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Miliardowe kredyty na cele obrony narodowej ^ ( U a C l S  n a  f r O I I C i e  T p r U P l

Olbrzymie zbrojenia
Oto odpowiedź Francji na pogróżki Hitlera

Francuska rada ministrów u- 
chwalila wczoraj na specjalnym po 
rietizeniu nadzwyczajne kredyty 
na cele obrony narodowej, o które 
Rząd ma wystąpić do parlamentu. 
Wynoszą one przeszło 3 miliardy 
200 miilonów franków. Z czego 
miilard 800 tys. ma otrzymać mini- 
sterium lotnictwa. 800 milionów 
ministerium marynarki, przy czym 
zos^nie rozpoczęta budowa 2-ch 
35.000 tonowych pancerników, a 
600 milionów otrzyma ministerium 
wojny, głównie na cele obrony 
przeciwlotniczej.

Uchwalenie dodatkowych kredy- 
tów na obronę narodową, w któ­
rych przewidziana jest pozycja na 
rozpoczęcie budowy 2-ch pancer­
ników o pojemności 35.000 ton, jest 
pierwszą odpowiedzią Francji na 
zapowiedziane przez kanclerza Hi. 
tlera przyśpieszenie zbrojeń nie­
mieckich.

Decyzja powiększenia kredytów 
zbrojeniowych zapadia już w ubie 
gły piątek w wyniku posiedzenia 
komitetu obrony narodowej, bezpo 
średnio po wypadkach niemiecko 
austriackich. Przewiduje się, że na

zasadzie wczorajszej uchwały wnio j 
sek rządowy przedstawiony będzie 
parlamentowi celem przyjęcia go 
w trybie przyśpieszonym. Należy 
dodać, że mimo zapowiedzi angiel 
skich, stwierdzających dalszą ści­

słą współpracę z Francją, wzmaga 
się w Paryżu przeświadczenie, że 
Francja będzie się musia'a przez 
pewien czas głównie własnymi si­
łami przeciwstawiać naciskowi o- 
si Berlin - Rzym.

Dwa miesiące walk i dziesiątki tysięcy ofiar kosztowało faszystów
odebranie Teruei

Oficjalny komunikat ministerium 
obrony Hiszpanii donosi: 

Nieprzyjaciel wkroczył we wto-

wieczorem sytuacja stała się nie- spadła na francuski statek handlo-
bezpłeczna, to też po złamaniu 
oporu oddziałów, kiore próbowa.

Na gran.ćy Honan i Szensi rozpoczęła ste

ofensyw a w ojsk  chińskich
Sytuacja wzdłuż Żółtej Rzeki

Z Hankau donoszą ,że główny 
ciężar chińsko-japońskich działań 
wojennych przesunął się od po­
niedziałku do południowej części 
prowincji Szensi. We wtorek
przed południem oddziały japoń- 
skie posuwały się w tym rejonie 
trzema kolumnami w kierunku 
Linfang .obecnej stolicy prowincji 
Szensi.

Dowództwo chińskie wykorzy. 
stało tę zmianę japońskich pla.

Lord Halifax
ministrem spraw  zagran iem ych  Angl i

P rem ier C ham berlain  zdecydo­
wać m iał, że dła pomyślnego b ie­
gu i załatw ienia bieżących spraw 
zagranicznych m ianow anie m ini­
stra  spraw zagranicznych jest nie 
zbędne i nie może być odraczane. 
M inister, jak  również parlam en­
tarny  podsekretarz stanu m iano­
wani będą przed końcem  bieżące­
go tygodnia.

Jak  się dow iaduje korespondent 
PAT., żadna inna kandydatura 
poza lordem  H alifaxem  nie wcho 
dzi obecnie w grę i lo rd  H alifax 
wyrazić m iał już prem ierow i swo­
ją  zgodę na objęcie teki. N ato­
m iast osoba parlam entarnego pod 
sekretarza stanu nie jest jeszcze 
ustalona. Oprócz p a rlam en tarne­
go podsekretarza stanu spraw we 
w nętrznych Lloyda wym ieniani

są również parlam entarny  podse­
k retarz stanu w m in. hand lu  Wal 
lace, parlam entarny  podsekretarz 
stanu w m in. pracy B attle r i par­
lam entarny podsekretarz stanu 
dla spraw  hand lu  zagranicznego 
Hudson.

***
W wyniku w torkow ej debaty 

— większość rządowa zgrom adziła 
w Izbie Gm n—jak  już podaliśmy 
SSO-'poslow. Jak  się okazuje 20 
postów z ław y rządow ej z  Chur­
chillem  na czele ostentacyjnie po­
wstrzym ało się od głosowania, a 1 
poseł konserw atyw ny V ivian A- 
dams, znany szerm ierz L igi Naro­
dów, głosował razem  z  opozycją  
przeciw ko rządowi. Opozycja li­
czyła 168 głosów.

Times broni Chamberlaina
Polityka angielska podobno nie ulegnie zmianie

nów operacyjnych, celem rozpo. 
częcia działań ofensywnych na 
styku granic prowincji Honan i 
Szensi. Według dotychczas je ­
szcze niepotwierdzonych wiadomo 
ści zdobyli oni już miasto Tung 
Juan Kwang. Lotnictwo chińskie 
rozwinęło intensywną działalność, 
zwłaszcza w rejonie Szanghaju i 
Hangaczau, przy czym zniszczo­
no 8 samalotów japońskich na lot 
nisku Hangczau.

rek do opuszczonego przez nas ły przeszkodzić ewakuacji, przepro 
Teruelu. We czwartek, 18 lutego, wadziliśmy w zupełnym porządku 
dowództwo wojsk rządowych po- odwrót. Miasto została zajęte 
lecilo ewakuację w razie grożą- przez wojska rządowe dokładnie 
cego okrążenia. W poniedziałek przed dwoma miesiącami i tyle

czasu potrzebował nieprzyjaciel do 
odebrania go. Kolumna, która w 
poniedziałek opuściła Teruel, zaję­
ła niezwłocznie przewidzianą linię, 
r.a którei toczą się teraz v. alki. 
Olbrzymia była działalność lotni 
ctwa. Rano samoloty faszystow­
skie dwukrotnie bombardowały 
Barcelonę. Popołudniu krążowniki 
„Canarias", „Barearas" i ,A!miran 
te Cerveras“ jak również 2 dal­
sze okręty i 3 samoloty bombardo­
wały Sagonte i port w Walencji. 
Część pocisków spadła w pobliżu 
francuskich statków handlowych. 
Jedna osaba została zabita, dwie 
ranne. Wodnosamoloty faszystów 
bombardowały następnie Sagonte, 
zrzucając 50 bomb. Jedna bomba

***
Przedstaw iciel głównej kwatery 

wojsk japońskich oświadczył, że 
sytuacja wojsk japońskich  na Ii 
nii kolejow ej Pekin  — H ankau, 
wzdłuż rzeki Żółtej kształtuje się 
pom yślnie dla Japończyków. 
Chińczycy w ciągu ostatnich dni 
byli zmuszeni do odw rotu. Na za 
chód i na wschód od lin ii kolejo­
wej Pekin  — H ankau toczą się 
gwałtowne walki, które pociągają 
7a sobą dotkliwe straty dla wojsk 
c r ń s k  eh.

NOWY NACZELNY WÓDZ 
A RM II JA PO Ń SK IEJ.

Cesarska kw atera główna ko­
m unikuje : głównodowodzący w

Szanghaju generał M atsui, gene­
rał książę Asaka i dowódca sił 
zbrojnych w Hangczou gen. Yana- 
gawa zostali odwołani ze swych 
stanowisk. Głównodowodzącym 
został m ianowany gen. Szunroku 
Hata.

wy „Prado“. Eskadry rządowe od­
strzeliwały nieprzyjacielskie okrę­
ty, trafiając jeden z krążowników, 
przypuszczalnie „Alnnrante C;rve- 
ras“. Na innych frontach nic no-

E s t o n i a
ba*tis ęrówiihż

w nową kunstytucję
Naczelnik państwa estońskiego 

Paets wygłosi? wczoraj przemó­
wienie w sprawie nowej konsty­
tucji. Prezydent stwierdził, że no 
wa konstytucja jest prawie cał­
kowicie opracowana i możnaby 
było już ją  wprowadzić w życie, 
gdyby nie grupa ludzi z?ej woli 
(?), którzy stara ją  się bróżdzić, 
a tym samymi doprowadzają do 
wewnętrznej anarchii (?).

Tajemnicza rąka wciąż działa w Paryżu

Zamordowany i garn  j! Sekwany
szofer byt pułlow jilisjfi carskim i cliiial z ir a M  D ż in o w i

sprawcom go/mnm qm.
Jak już podaliśmy, z Sekwany 

wyłowiono zwłoki szofera tak- 
sówkowego, zamieszkałego na 
przedmieściu Paryża, Levallois 
Perret. Na podstawie znalezio 
nych przy topielcu dokumentów 
stwierdzono, że był to były pułk. 
armii rosyjskiej Aleksy Czemerin. 
Wobec pewnych podejrzanych o- 
znak na ciele topielca, prze-

Nidużycia finansowa
w dyrekcji lasów państwawycii

PAT. d c n .s i:  W dniu 18 h. m. 
dyrek tor okręgow ej dyrekcji la ­
sów państwowych w Warszawie 
u jaw nił w biurze finansowym  tej­
że dyrekcji nadużycia pieniężne, 
sięgające kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. Zawiadom iony niezwłocz­
nie p ro k u ra to r sądu okręgowego 
w W arszawie wszczął dochodzenie, 
w którego dotychczasowym wyni­
ku stw ierdzono, iż wspomniane 
nadużycia były dokonywane w-pól 
nie przez k ilku  urzędników , w ich

„Tim es" u jmuje istotne różnice 
między Chamberlainem a Edenem 
w nas tępujący  sposób:

Różnice między ministrem Ede 
nem z gabinetem sprowadzają 
s.ę do następującej sprawy. Mi­
nister Eden pragnął postępu w 
kwestii ewakuacji ochotników z 
Hiszpanii przed rozpoczęciem  
rozmów angielsko-włoskich. P ra ­
gną! on sprawdzić zamiary wło­
skie, zanim przystąpi do roko. 
v/ań. Premier Chamberlain p rag ­
nął stwierdzić intencje włoskie 
podczas rozmow. Koledzy mini­
s tra  Edena w Rządzie gotowi byli i

przyjąć wstępne zapewnienia u- 
działu Wioch w brytyjskim pla­
nie wycofania ochotników i za ­
pewnienia te obecnie otrzymali.

Dziennik kończy swe wywody 
stwierdzeniem, iż polityka brytyj 
ska nie doznała zasadniczej, ani 
nawet znaczniejszej zmiany. Mi­
nister Eden opuszcza swój urząd, 
ciesząc się najwyższym uzna- 
niem opinii publicznej i mogąc z 
ufnością patrzeć w przyszłość. 
Starcie z Chamberlainem było — 
zdaniem dziennika — raczej s ta r ­
ciem różnych charakterów.

liczbie przez naczelnika b iura fi­
nansowego dyrekcji. W związku 
z w ykrytym i nadużyciam i areszto­
wani zostali nac-e ln ik  b iura  A n­
toni Czernecki, kasjer Adolf Wró 
blewski oraz urzędnicy H alina 
Luszniewiczowa, M aria de Vidal 
i W ładysław Jakubow ski, za zbie­
głym zaś urzędnikiem  Janem  Ka 
m niewem  rozesłano listy gończe. 
Bliższe szczegóły ze względu na 
dobro toczącego się śledztwa m u­
szą być utrzym ane w tajem nicy.

Echa krwawych zilść
w czasie s r a k u  cmlupsKieyo

prowadzono badanie lekarskie 
i policyjne, które stwierdziło, 
że pik. Czemerin przed wrzuce­
niem ciało do wody zosta? zamor 
dowany.

Sprawa ta zaczyna wywoływai 
sensację w prasie paryskiej, od 
świeżając historię porwania gen. 
Millera, bowiem z papierów zna­
lezionych przy zamordowanym 
wynika, że posiadał on jakieś in- 
formacje, dotyczące porwania 
gen. Millera i że zamierzał zwró­
cić się listownie do gen. Denikt- 
na, do gen. Erdeli i do b. biskupa 
chełmskiego Eulogiusza (obecnif 
metropolity prawosławnego we 
Francji), ażeby ich poinformo­
wać. List ten nie doszedł do rąk 
adresatów. Natomiast, jak  wyni­
ka ze znalezionych przy zamor­
dowanym notatek, w mieszkaniu 
jego nieznani sprawcy dokonaii 
kilkakrotnie pod jego nieobecność

rewizji i że czuł się on zagrożony 
przez jakichś nieznanych wro­
gów. Dzienniki ponownie uderza­
ją z powodu tej sprawy na alarm, 
twierdząc, że sprawcy zamordo­
wali Czemerina, obawiając się 
jego rewelacji, a potern wrzucił! 
jego c ia ł» do Sekwany.

Oryginalna

k a t a s t r o f a
Pod Helsinkami mia,a miejsce 

oryginalna katastrofa, która spo­
wodowała zgon trzech ludzi. Ja­
dąca z dużą szybkością lokomo­
tywa prywatnej kolejki wąskoto­
rowej, w pewnej chwili wysko­
czyła z szyn i z wysokiego nasy­
pu stoczyfa się do biegnącej po­
niżej rzeki. Trzech ludzi utonęło, 
czwarty zaś zdołał się uratow-ać.

Bo to się zwykle tak zaczyna
Najpierw porozumienie, a później chcą całe j w ładzy

Przed Sądem Okręgowym w Rze 
szowie na sesji wyjazdowej w Dy­
nowie toczyła się sprawa przeciw­
ko 10 uczestnikom krwawych starć 
podczas strajku chłopskiego w Lip 
niku w sierpniu ub. r. Obecnie w 
sądzie okręgowym w Rzeszowie 
został ogłoszony wyrok w tej spra 
wie, mocą którego sąd skazał wszy 
stkieh oskarżonych na kary więzie 
riia a to: Antoniego Kiszkę na dwa 
lata więzienia, W ładysława Czar­

neckiego na dwa lata, Andrzeja 
Smyczyńskiego na rok, Jana Sion­
ka na trzy lata, Antoniego Błońskie 
go na półtora roku, Ignacego Pila. 
ta na półtora roku, Józefa Radonia 
na półtora roku, Henryka Twarda- 
ka na 7 miesięcy i Andrzeja Pie­
niążka na półtora roku więzienia. 
Ponadto skazał sąd wszystkich os­
karżony h na utratę praw obywa- 
telskich i honorowych na lat pięć

(PA T)

Austriaccy narodowi „socja- 
liści“ rozrzucili wczoraj w Grazu 
ulotki, w których zawarty jest na 
stępujący program partii narodo. 
wo „socjalistycznej" w Austrii.

Narodowi „socjaliści" dążą do:
1) otrzymania nowych stano­

wisk ministerialnych oraz stano- 
wisk podsekretarzy stanu w g a ­
binecie,

2) wolności słowa 1 pisma,
3) wolności zebrań, tworzenia 

związków narodowo „socjalisty­
cznych",

4) wpuszczenia do Austrii 
wszystkich wydalonych sw ego  
czasu z Austrii hitlerowców.

5) ogólnego odszkodowania 
materialnego dla prześladowa­
nych narodowych „socjalistów" 
w Austrii,

6) usunięcie przewódcy „fron­
tu patriotycznego" w Styrii dr. 
Gorbasa, oraz naczelnika S ty r i  
Stepana i obsadzenie wszystkich 
stanowisk przy „froncie patrioty­
cznym" narodowymi „socjalista­
mi"1,

7) ogólnego oczyszczenia odpo 
wiedzialnych placówek z „elemen­
tów antyhitlerowskich",

8) zakazu brania udziału w po 
lityce duchownym wszystkich wy­
znań.
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Budżet Min. SKarbu Przegląd p r a s y
Zakończenie obrad nad budżetem

REFERAT
WYDATKI OPANCERZONE

Budżet min. Skarbu referował 
pos. Hołynski, który zaznacza że 
teoretycznie strona rozchodowa 
budżetu powinna dać obraz hie- 
rarchi potrzeb Państw a tak, jak 
ją  sobie Rząd przedstawia.

W rzeczywistości strona w ydat­
kowa me odzwiertnadla podej. 
ścia Rządu do kolejności zaspo­
kojenia potrzeb, a to dlatego, że 
przede wszystkim gros wydatków 
stanow ią wydatki t. zw. opance­
rzone, oparte na wyraźnych tytu­
łach prawnych.

Do tych opancerzonych w ydat. 
ków zaliczyć należy pensje urzęd­
nicze, stanowiące jedną z najwię­
kszych pozycji w budżecie.- Tę 
sprawę będzie można należycie u- 
regulować z chwilą, kiedy Rząd 
przeprowadzi reformę podatkową.

FUNDUSZOMANIA
Z kolei podnosi referent sp ra­

wę t. „funduszomanii", t. j. tenden 
cji do tworzenia wciąż nowych 
funduszów pozabudżetowych, u- 
trudniających ministrowi Skarbu 
gospodarkę. W  lej dziedzinie za­
znaczył a ę  w roku ub. postęp, 
bowiem niektóre fundusze włączo­
no do całości budżetu.

OPERACJE KREDYTOWE

Pokrywanie budżetu drogą ope 
racji kredytowych jest tylko prze­
rzucaniem ciężarów w ydatków na 
lata następne, a zatym powoduje 
w zrost autom atyczny tych w ydat­
ków w przyszłych budżetach. Mów 
ca przestrzega przed możliwością 
załamań w latach przyszłych.

Referent wnosi o przyjęcie bu 
dżetu Min. Skarbu w brzmieniu 
komisyjnym.

twa polskiego, a także niektórych 
urcędów państwowych i monopoli* 
oraz części irasy polskiej. Akcja 
antyżydowska nie jest celem samym 
w sobie, a tylko środkiem dla pew­
nych grup dojścia do władzy. Mó-

obocni* « całym mvchfldam. Btóś 
chcemy sałoiyć stanowczy protest 
wobec wyż. nakreślonego położenia
ludności żydowskiej, sprzecznego i  
Konstytucją J podstawowym hasłem 
złączenia wszystkich obywateli dla o-

wiąc przy innej okazji 0 imporcie, siągniąda wspólnego dobra. Czyni 
trucizny agitacji żydowskiej — po- ■ my to w formie, przyjętej na terenie 
winda pos. Mincberg — zahaczyłem parlamentarnym: głosował będziemy
o politykę jednego z państw, za co przeciw przedłożonej ustawie elear. 
byłem przywołany przez pana Mar- J botvej 
szatka do porządku. Gdybym się nie 
bał kolizji z panem Marszałkiem, 
mógłbym mówić wyraźnie, tak jed­
nak muszę się ograniczyć...

Wicemarszałek Miedeiński; Bro­
szę pana Posła o nieroblenie żartów.
Niech pan nie mówi, że nie będzie 
Pan mówił o tym, oo Pan chce po­
ruszyć w innej formie.

Wobec togo, że mówca powraca 
do tego tematu Wicemarszałek M ie­
dzianki oświadcza: Proszę przerwać 
tę caęść jfzęmówimia, nje
wracać do tego tematu w żadnej 
formie-

Mówca kończy apelem do Pana 
Wicepremiera aby dążył do unormo­
wania stosunków polsko -  żydow­
skich.

MOWA HITLERA
0  mowie Hitlera oczywiście p i - ; 

szemy obszernie. Obecnie zaś nas 
interesuje reakcja OZONowej, 
„Gazety Polskiej". Chodzi o stosu- j 
nek do Polski wogóle, zaś do 
spraw Gdańska w szczególe. „Ga­
zeta Polska" jest z formuły Hitlera 
bardzo zadowolona. T a formuła, 
jak wiadomo, brzmi w ten sposób, 
że Polska nie miesza się do spraw 
Niemców w Gdańsku, a w zamian 
za to Niemcy respektują prawa 
Polaków w Gdańsku.

Stwierdzić chcemy, że Rząd pol-

POPRZEDNI MINISTER 
SKARBU

Dyskusja
PRZECIWKO ULGOM DLA 

SPÓŁDZIELNI

Pos. Marchlewski występuje w 
obronie handlu prywatnego przed 
„destrukcyjnym" wpływem han­
dlu żydowskiego. Ale nie tylko 
handel żydowski jest solą w oku 
mówcy. Również spółdzielczość 
przeszkadza indywidualnemu ku- 
piectwu chrześcijańskiemu. 

Pragniemy — pow iada pos. 
Marchlewski — ażeby spółdziel- 
czność szła szlakiem etyki chrze­
ścijańskiej, a nie kierowana była 
doktryną radykalizmu społecznego 
Dlatego stawia generalny postu­
lat zniesienia wszystkich ulg po­
datkowych dla spółdzielczości 

Kilku mówców porusza zagad- 
nienie biurokratyzmu w 'skarbo- 
wości.

PODATEK OD CUKRU
Pos. Dratwa uw aża podatek od 

cukm  za zbyt wysoki, jak na na­
sze stosunki. Nie można spożycia 
cu kr a traktow ać na równo ze spo 
życiem alkoholu lub tytoniu. Ob­
niżenie podatku od cukru wpły­
nie na wzrost spożycia, a więc 
i na zdrowotność ludności.

SPRAWY ŻYDOWSKIE

Sprawy, dotyczące ludności ży­
dowskiej om awiał pos. Mincberg, 
który pom. in. oświadczył co na. 
stępuje:

Gdy problem emigracji stanie się 
aktualny, Żydai przystąpią do współ 
pracy nad tym zagadnieniem, lecz 
winni być w sprawach emigracyj­
nych traktowani na równi ze wszyst­
kimi obywatelami Państwa.

Mówca przeciwstawia się zarzu­
tom, że element żydowski jest przy- 
czyną niedomagań strukturalnych, 
skarży się na złe ustosunkowanie 

do ’udności żydowskiej kupiec-

Pos. Hermanowicz (z W ilna) 
przypomina opinię pos. Dębickie­
go z 1937 roku, który ośw iad­
czył, że fiskalizm min. Zawadzkie 
go nie miał sobie równego w dzlc 
jach skarbowości polskiej, a je­
go nitoszczędna i niezapobiegli- 
wa gospodarka była taka,, że na­
leżałoby go pociągnąć do odpo. 
wiedzialności konstytucyjnej.

P. Dębicki nie zgłosił odpo­
wiedniego wniosku, gdyż nie 
chciał robić sensacji w chwili 
konsolidacji narodu.

Mówca nie godzi się z tym s ta ­
nowiskiem pos. Dębickiego, nie 
rozumie bowiem konsolidacji ze I 
złem. Mówca zapytuje:

Czy p. Minister Skarbu zechciał, 
by ze względu na interes publics. 1 
ny zaopiniować o gospodarce swe­
go poprzednika? Czy faktycznie 
ta  gospodarka była taka* ae p. 
minister Zawadzki powinien by 
być skierowany przed Trybunał 
Stanu?
W  końcu mówca zaznacza, iż 

N. I. K. zgłosiła wniosek udziele­
nia absolutorium b. ministrowi Za
wadzfremu.

Oświadczenie
Żydowskiego Koła 
Parlamentarnego

Interpelacja
w sprawie Opery warszawsKiej

w Operze stołecznej, podkreśla 
znaczenie Opery dla życia kultu­
ralnego oraz niski poziom przed­
stawień.

Interpelant uważa, że Opera 
stołeczna powinna być pod opieką 
Rządu przy współdziałaniu za­
rządu m. Warszatvy.

Na wczorajszym posiedzeniu  
Sejm u pos. Pardecki złożył inter­
pelację do Prezesa Rady Mini­
strów w sprawie Opery m. War­
szawy.

Interpelant zwraca uwagę, że 
po raz drugi w  ciągu krótkiego  
czasu wybucha strajk okupacyjny

Klub parlam entarny  0 . Z. N.
a budżet

W czoraj obradow ał k lub  p a rla ­
m entarny OZN. nad stosunkiem  
<Io budżetu.

Z początku om aw iana była spra 
wa odczytania deklaracji przy 
trzecim czytaniu ustawy Skarbo­
wej, wszelako po dyskusji zanie 
chano deklaracji.

W końcu przyjęto dużą więk­
szością głosów wniosek pos. Wa­
gnera o głosowaniu za budżetem , 
k tóry  daje się Państwo, a nie Rzą­
dowi.

Urzędowy kom unikat koła par
lam entam ego OZN. brzm i jak  na­
stępuje:

„W dniu 23 b. m. odbyło się pod prze 
H-odnictwem «en. Dobkowskiego ple. 
narne posiedzenie Koła Parlamentarne 
go Oboro Zjednoczenia Narodowego, na 
którym rozważana była sprawa ustosun­
kowania się Koła do budżetu Państwa.

W dłożsrej dyskoaji, której postawą 
był referat Zarządu Koła uchwalono 
głosować z* ustawą skarbową i preli­
minarzem budżetowym".

W pierwszej części oświadcze­
nia Koła Żydowskiego, złożonego 
przez pos. Sommersteina, przed-

KOKS GAZOWNICZY
J e s t  najlepszym  i n a j t a ń s z y m  
o p a ł e m  do centralnych ogrzewań 
I p l e c ó w  s t a ł o p a l n y c h  

Sprzedaż

G A Z O W N I A  M I E J S K A
UL KREDYTOWA 3 , TeL 6-S4-51 •  UL D W G . S a A 25. Tel. 5-33-S9

Sld nigdy nie starał alę wyzy­
skać takiej lub innej koniunktury, 
aby ingerować w te dziedziny — 
jak np. wewnętrzne życie ludno­
ści niemieckiej Gdańska — które 
dc rzeczywistych interesów Rzpti- 
tej nie należą.

W tym stanie rzeczy oświad­
czenie kanclerza Rzeszy, deklaru­
jące respekt dla polskich spraw 
w Gdańsku — uważamy za nowy, 
wysoce pozytywny moment, nie 
tylko utrwalający pokojowy sto­
sunek między Polską a Niemcami, 
lec* i prowadzący w kierunku 
przyjaznej współpracy.

j Jak widać, „Gazeta Polska" na- 
i strojona jest na ton bardzo opty­
mistyczny. Rzecz ciekawa: „G a­
zeta Polska" wymienia praw a Pol- 
ski w Gdańsku (sprawy cła, ko- 
komunikacji i t. d.), nie wymienia 
natomiast polityki zagranicznej. A 
przecież Polska prowadzi politykę 
zagraniczną wolnego miasta. Zo­
stało to przewidziane nie tylko w 
traktacie W ersalskim, lecz także 
w konwencji polsko - gdańskiej 
(art. 2-gi). Istotnie, trudno jest 
prowadzić politykę zagraniczną 
Gdańska, jeśli się stoi na stanow i­
sku, że do stosunków wśród lud­
ności niemieckiej Polska się nie 
wtrąca.

Rzecz jasna, „Gazeta Polska" 
nie wspomina ani s'owem także o 
uprawnieniach Ligi Narodów.

Krótko mówiąc — OPTYMIZM 
Nie sądzimy. Ale właśnie chodzi 
o to, żeby miał poważne podsta­
wy. Pozycja „Gazety" sprowadza 
się do tego, że oddaje się Gdańsk 
hitlerowcom w  nadziej, że hitle­
rowcy praw a Polski uszanują.

FASZYZM WŁOSKI
W „Słowie" znajdujemy cie­

kawą korespondencję z Rzymu pió 
ra p. Majerskiego. Ciekawe, że 
autor podkreśla bardzo trudną 
sytuację gospodarczą we Wio- 
szech. Stąd umizgi do Anglii — o 
pożyczkę.

Pozatem autor widzi w  zagra- 
nlcznej polityce Mussollniego aż 
3 oblicza. Prawdziwe obticze, za­
pewnia p. Majerski, to staranie się 
zrealizować włoską rację stanu. 
Drugie oblicze — to zapewnianie, 
że faszyzm „ratuje kulturę curo- 
pesjką". A trzecia— to formy zew 
nęstrzne tego faszyzmu, to  już po- 
prostu, pow iada p. M„ „operetka":

Oblicze codzienne, przeznaczone- 
dla mas włoskich, pozwolę so­
bie nazwać bohatersko - ope­
retkowym. Włoch jest zwierzę­
ciem, które — dużo bardziej jesz­
cze od Polaka — potrzebuje cią­
głego wmawiania w siebie, ęe 
jest bohaterem, synem bohaterów 
i rodzicem bohaterów, że jego  
gest jest wielki, piękny, imponują 
cy. Pierwsze miesiące pooytu w  
Italii robią pod tym względem na 
przybyszu z północy najfatalniej­
sze wrażenie.
P. Majewski podaje ciekawą 

ploteczkę, kursującą w Italii, — że 
gdy zrozpaczony sytuacją gospo­
darczą Mussolini zwrócił się do 
Londynu o pożyczkę, tam zażąda­
no ustąpienia Mussolimego... Jest 
to pogłoska, ale charakterystyczna 
i dla sytuacji we Włoszech i dla 
polityki b. min. Edena. Obecnie 
Chamberlain zamierza zmienić „ą 
politykę... Jak widzimy, polityka 
Edena była słuszna, skuteczna,* to  
Italia była niemal bez wyjścia...

k. cz.

Rewelacyjny względem dobroci
puder J. J. B. .SZACHA nadaje ce­
rze idealną matowość t świeży, mło­

dzieńczy wygląd.

Z sali sadowej
la-LETNI MORDERCA SKAZANY 
NA DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE.

W czoraj Sąd Okręgowy w W ar. 
szawie w południe ogłosił wyrok 
w spraw ie Henryka Minogi, który 
w bestialski sposób zam ordow ał w’
celach rabunkowych swego kolegę, 
Aleksandra M odrakowskiego.

Sąd skazał 18-letniego zbrodnia 
rza na dożywotnie więzienie.

Skrajnie radykalna partia  p ra ­
wicowa „Woli narodowej" na Wę 
grzech, której przewodzi cks-ma- 
jor sztabu generalnego Szalasi,

stawione jest polityczne i gospo - 1  i° f .T '^ zana zos*a*a ~  Już P° 
- daliśmy — zarządzeniem w?adz.

Hitlerowska „Wola narodowa”
została rozwiązana przez władze węgierskie

darcze położenie ludności żydow­
skiej, po czym oświadczenie koń­
czy się, jak następuje:

„To nad wyraz cężkie położenie 
ludności żydowskiej nie odbierze nam 
jednak odwagi • do przeciwstawienia 
się wszelkim uda-’zeniom, skądkol- 
wiek by one szły, nie osłabią niczym 
naszej niezłomnej woli przetrwania, 
nie umniejszy naszego zaufania we. 
własne, niezi-zczalne siły, ani win- J 
ry w zdrowy instynkt moralny i po-1 
lityczny Narodu Polskiego. Domaga- j 
my się pełnego, prawnego i prak-1 
tycznego rówmcnipra walenia i je ­
steśmy pewni, że stanie się ono rze­
czywistością, gdy szerokie warstwy 
d<*mokraęji polskie będą miały na­
leżny im wpływ na tok spraw pub­
licznych w Państwie. Nasz bez­
względnie pozytywny stosunek do 
budiątu Ministerstwa Spraw Wojsk, 
i do zagadnienia obronności Państwa 
określaliśmy w specjalnej deklaracji 
na Komisji Budżetowej 1 czynimy to

Fakt ten wywołał w zaintereso. 
wanych kołach duże wzburzenie. 
Dzienniki podają wiadomość w 
sensacyjnej formie, uw ażając, że 
krok ten ma głębsze znaczenie. 
W miastach prowincjonalnych po 
licja przeprowadziła rewizję w 
lokalach partyjnych oraz w mie­
szkaniach prywatnych zwolenni­

ków mjr. Szaia-i. Mjr. Szalasi i 
jego najbliższy współpracownik 
hr. W ładysław Szechenyi byli 
przesłuchani przez policję, która 
jednakowoż ich nie aresztow ała. 
Dziennik „8-ma rano", będący 
organem hr. Bethlena, podaje o . 
świadczenie ministra spraw we­
wnętrznych Szella, oparte nn re­
zultatach dochodzeń policyjnych 
i zapowiada ciekawe rewelacje 
po zakończeniu urzędowego śledź 
twa. „Wola narodow a" by?a p ar­
tią węgierskich „hitlerowców".

Oddział Warszawski Związku Z awodowego Literatów Polskich or. 
ganizuje w niedzielę, dnia 27 luteg o r. b. o godz. 12-ej w południe w 
Teatrze Narodowym w Warszawi e

Ajfódem ę ku czci Andrzeja Struga
Fragment prozy Andrzeja Struga odczyta Aleksander Zelwero­

wicz, przemawiać będą; Adam Grzymała Siedlecki, prof. Julian Krzy 
zanowski, Jan Nepomucen Miller, Stanisław Piętak i Wanda W asi. 
lewska. Wiersze Władysława JBro niew&kiego, Edwarda Kozikowskśe 
go. Antoniego Słonimskiego i Edw arda Szymańskiego wypowie Ka­
zimierz W ilsmowski. Przedaprzed aż w księgami Towarzystwa W y. 
dawniczego, Mazowiecka 12, w Orbisie oraz w  kasie Teatru Narodo­
wego.

W tragiczny sposób zginą? an ­
gielski charge d 'affaires w P ary ­
żu, Thomas.

Zmarły dyplomata w cią­
gu ostatnich lat kilkakrotnie zdo 
był pierwsze miejsce na wielkich 
angielskich wyścigach. W czoraj 
w jednej z takich konkurencji, w 
czasie wyścigu koń jego niespo­
dziewanie upadł, przy czym dy­
plom ata zabity został na miejscu. 
Niedawno dopiero, bo w dniu 1!

b. m. Thom as wygra? wyścig 
gentelmański w Cloister i w naj­
bliższym czasie miał uczestniczyć 
w klasycznym biegu z przeszko. 
darni „Grand National". T rag icz­
nie zm arły dyplomata liczył 50 
lat i przydzielony był od r. 1936 
do am basady angielskiej w P ary ­
żu. W latach 1924 — 29 by! on 
prywatnym sekretarzem w angiel 
skim ministerium spraw zagran i­
cznych.

Rokowania angielske-lriandzkie
W czorajsze rozmowy angiełsko- 

iflandzkie w Londynie rozpoczę­
ły się od konferencji premiera 
Chautem spa z de Valcrą, po czym 
odbył się lunch wydany przez de 
Valerę dla członków obu delega­
cy/, Kryzys angielski opóźnia ro. 
kowania, gdyż przedstawiciele an . 
gielscy zajm ują stanow isko w y. 

. czekujące, de Valera zaś 1 jego de 
Ilegacja , jak  donosi Reuter, ujmu­

je sytuację z punktu widzenia fi­
lozoficznego i przygotowany jes: 
na przeczekanie kryzysu.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI

Zarząd Koła Z. Z. K. w Pruszko­
w a  zł. 10J50.

J. G. Janiakowie z Kutna zł. S.
Wygrany zakład X, X. Zł. 2,

Co napisał wybitny Włoch
o włoskich koloniach

Gdy istnieje wszędzie od pew­
nego czasu bez Uczenia się z rze­
czywistością pew na psychoza ko
loniaina, w arto przypomnieć, co 
wybitny włoski mąż stanu, b. pre 
mier Rządu i pisarz, Franciszek 
Nitti, napisał o włoskich błędach 
kolonialnych.

„Trudno wytłómaczyć, dlaczego 
w roku 1011 (Włochy) pos®ły do 
Tripolisu, co wywołało wojnę wło­
sko- turecką., a za n:ą dwie wojny 
bałkańskie i awanturniczą po’ity'iQ 
Serbii. Wypadki te nie spowodo­
wały może wojny (światowej), ale 
przyczyniły się do niej.
Awantura libijska, rozważana 
dzisiaj z zimną krwią, wydaje wę 
poprostu obłędem. Libia jest ol­
brzymim worem piachu, który nie 
miał i nie ma najmniejszej warto­
ści. Trypolis, Cyrenajka i Fezan. 
razem przeszło milion sto tysięcy

ćei wydane przed wojną europej­
ską, Włochy mogły były uregulo­
wać i wyzyskać swoje olbrzymie 
siły wodne 1 tą drogą zastąpić w 
dużym stopniu brak węgla, który 
jest ich tragedią. Właściwa polity­
ka zmierzałaby ku zdobyciu nieza- 
leiności gospodarczej, a nie opa­
nowywaniu ogromnych bezpłodnych 
przestrzeni. Ludzie nieświadomi 
rzeczy opisywali Włochom Libię 
jako kraj obiecany, tak dalece, żs 
nawet król w jednem z przemó­
wień wskazał ją jako ujście dla 
pewnej części emigracji. Czyste 
szaleństwo. — Libia jest bez war­
tości, tak dla rolnictwa i dla han­
dlu, jak pod względem strategicz­
nym. Dopiero po zredukowaniu 
wszystkich wydatków i całkowitej 
zmianie systemu administracyjne. 
go może przestać figurować w rub 
ryce niedoborów państwowych",

kilometrów kwadratowych, nie l i - 1% ^...,. |
czą nawet 900 tysięcy mieszkań- * ^ 2 ^  
ców, a z tych jeszcze dzisiaj, po
dziesięciu latach, nawet trzecia 
część nie pozostaje pod kontrolą 
włoską. Libia, przez wojnę i kosz. 
ta okupacji pochłonęła Włochom 
całe nrliandy i długo jeszcze w źy-«=;---------
ciu państwa będzie pasywem. Za PRZY P R  A. 8 G .B I_ _ _ _ _
te same miliardy, w znacznej czę- lQRYPIS LKATAR1Ę

Na Morzu Śródziemnym nastąpi reorganizacja
Angielskich s i t  zbiojnich

W organizacji dowództw an ­
gielskich lądowych i morskich 
sit zbrojnych na Morzu Śródziem 
nym nastąpi w najbliższych 
dniach decydująca zm iana.

Dotychczas na Morzu Śródzie­
mnym istniały 4 oddzielne do­
wództwa angielskich sił zbroj­
nych na lądzie i morzu, mianowi. 
cis: w G ibraltarze, na M akie, w 
Egipcie i Palestynie. Biorąc pod 
uwagę ostatnio coraz bardziej 
zarysow ujące się aspiracje w?o-

skie na Morzu Śródziemnym .na­
zwanym przez Włochów „Mare 
Nostrum" .utworzenie jednolitego 
dowództwa angielskiego na Mo­
rzu śródziem nym  stało się nieod­
zowne. Ponieważ w najbliższym 
czasie i tak miała nastąpić zm ia­
na dowództwa w G ibraltarze i E- 
gipcie, m inister wojny Hore Be- 
lischa skorzysta niewątpliwie z 
nadarzającej się sposobności, by 
przeprowadzić zasadniczą reo rg a­
nizację poszczególnych dowództw,
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Bezdroża nacjonalizmu
Państwo czy naród?

I znowu toczy się stary  spór o 
nacjonalizm ie. „Państw o!" daw ­
niej m awiała „sanacja". „Naród! 
replikowała endecja. Dziś „sana- 
ę ja “ trochę zmieniła swe stano­
wisko i szuka „syntezy" i  poję­
ciem „narodu", z nacjonalizmem. 
"Wszyscy pamiętamy lutową de­
k larację  OZON-u. A przed paru 
dniami „G azeta Polska" ośw iad­
czyła, źe OZON stoi na gruncie 
„nacjonalizm u", tylko „pozytyw,  
nego*.-

Stary  spór trw a w nowej for­
mie. Jaki jest nasz stosunek (so­
cjalistyczny) do tych dwóch po­
jęć : narodu i państw a?

Że stoimy na gruncie P A Ń ­
S T W A  polskiego — rzecz w iado­
m a. Jesteśmy socjalistam i - nie­
podległościowcami. Odrzucamy 
więc prostacką formuły Lenina 
(pa trz  „Państw o a rewolucja1') ,  
k tóry — prymitywizując Engelsa 
— dowodzi, że państwo — to po 
prostu apara t panow ania klaso­
wego, i nic więcej. Widzimy do­
brze, jak  dziś bolszewicy, dowo­
dząc, iż w ZSSR. już panowania 
jednej klasy nad drugą nie ma, 
mimo to wzmacniają  apara t pań­
stwowy. A gdy niektórzy praw ­
nicy sowieccy, jak  Hojchbarg, 
Reissner, Stuczka, a zwłaszcza 
Paszukanis oświadczyli, że pań­
stwo — według Lenina — unre- 
ra, więc i prawo  umiera, — znany 
prokurator Wyszyński ośw iad­
czył, że są heretykami (patrz nie 
dawno wydany zbiór artykułów 
W yszyńskiego).

Państw o w ustroju burżuazyj. 
nym jest TAKŻE  organem wła- 
dizy klasowej. W ustroju faszy. 
stowskim jest PRZEDE W S Z Y S T  
KIM narzędziem panowania kla­
sowego. Ale inaczej już jest w 
Danii i Szwecji pod rządami so­
cjalistów. W idać więc, że pań­
stwo wykonywa także inne funk­
cje — funkcje gospodarcze, kul­
turalne i t. d. Nie należy więc 
upraszczać problemu państwa. 
Zresztą P .P.S. nigdy nie uprasz- 
czała tego zagadnienia.

Przejdźmy jednak do pojęcia 
„naród", którym tak chętnie 
(zw łaszcza od ukazania się pierw 
szych książek Dmowskiego) tg. a 
endecja. Czy socjalizm odrzuca 
pojęcie narodu? Ależ nigdy i  To 
tylko doktrynerzy, ignoranci lub 
naiwniacy tak sobie wyobrażają 
„złośliwych" socjalistów, K tórzy  
przecie oddychają wyłącznie „nie­
nawiścią"... i roztapiają „naród" 
w  walce klasowej. Jeśli weźmie- 
my największą pracę socjalistycz­
ną o kwestii narodowościowej, 
mianowicie wielką książkę O. 
Bauera, dowiadujemy się, że ten 
m arksista uważa „naród" za fakt 
realny 1 charakteryzujące go, jako 
„wspólnotę charakteru" (charak. 
tergem einschaft), powstałą na 
gruncie „wspólnoty losów". Rzecz 
ciekawa, że znany ekonomista en- 
decki, R. Rybarski, w swej p ra ­
cy „Naród, jednostka, k lasa" cha 
rakteryzuje „naród" w sposób n>e 
co zbliżony (str. 139), podkre­
ślając tylko „świadomość swej

Ale może socjaliści, uznając 
społeczne zjawisko „narodu", mi­
mo to ustosunkowują się doń ne- 
gatywnie? Ależ nic podobnego! 
W ystarczy wziąć do ręki np. pis. 
ma Jaurćsa. Kto chce uczynić 
przegląd zapatryw ań Jaurćsa na 
ten temat, niech przeczyta nie­
dawno wydaną monografię Jau­
rćsa pióra Challaya (po francus­
ku), zwłaszcza entuzjastyczną o- 
pinię Jaurćsa o narodzie, jako 
naczyniu kultury. N aturalnie — 
Jaurćs NIE PR ZE C IW STA W IA  
tej kultury narodowej — solidar­
ności ogólnoludzkiej.

Jeśli tak, zapyta czytelnik, gdzie 
tkwi różnica"! To znaczy różni­
ca w poglądach między socjalis­
tami i „narodowcam i"? Różnica 
więc tkwi nie w tym, że socjaliści 
„nie uznają" (?) narodu — bo to 
nonsens! Różnica oczywiście w 
tym, źe „narodowcy" uw ażają 
„naród" za pozbawiony wszel­
kich większych SPRZECZNOŚCI  
wewnętrznych, co (w ustroju ka­
pitalistycznym) jest nieprawdą. 
A poza tym celowo MASKUJĄ  
solidarnością „narodow ą" te 
sprzeczności. Co więcej: wielkie­
go słowa „naród" używają dla 
obrony wyzysku  i dla walki (na­
wet wojny!) z innymi narodami. 
Tu tkwi różnica!

Radzimy czytelnikowi uważnie 
przyjrzeć się tej kwestii, bo dziś, 
gdy endecja pod sztandarem  „na­
rodu" (w jej swoistym pojmo­
waniu) pragnie zdobyć władzę w 
Polsce, kwestia to nader ważna. 
Mamy właśnie ciekawą książkę, 
jako spraw dzian. Po polsku wy­
szła książka E. CORRADINIEGO  
„Jedność i potęga narodów" (P o ­
znań, wydanie „A w angardy"). 
Corradini — toteoretyk włoskiego 
nacjonalizmu; później przeszedł 
do faszyzmu. Jego książka — to 
hymn na cześć „narodu". „N a­
ród" u Corradiniego ma tajem ni­
czą duchową treść, jest pojm owa­
ny „spirytualistycznie", jest pro­
duktem „Wielkiej Tajem nicy" (!) 
i t. d. Ale gdy przestudiujemy 
pracę Corradiniego uważnie, 
stwierdzimy, że jest hymnem NA  
CZEŚĆ WŁASNOŚCI BURŻUA  
ZYJNEJ 1 WOJNY. Bardzo ra. 
dzimy przeczytać rozdział p. i. 
„Siły Zjednoczenia". Wyzysk, 
„nadw artość"? W łaśnie wyciska­
nie „nadw artości" jest wielkim 
dziejowym posłannictwem burżua 
zji ,tej „wspaniałej" (!) burżua- 
zji. Czytamy np. (str. 73): „Jest 
to nie tylko sprawiedliwe (1), aic 
zgodne z prawami życia, że „nad­
w artość" tam idzie, gdzie dotąd 
szła, bowiem tam samorzutnie 
przemienia się w oszczędność* 
Jest to „Wola Opatrzności"  — 
woła Corradini — by tak się dzia 
ło. Czyli wyzysk jest WIECZNY.
I w ojna także WIECZNA.

ZE ŚWIEŻYCH PAKÓW  
i K WI A T Ó W.

Sok Serdecznika wzmacnia i uspa­
kaja serce.odrębność.’" w narodzie i „celowe T o tw a  U ™  S p S d S :

łwzwijan.fc tej odrębności. Apteki i Drogerie.
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W  związku z „m asońską" dysku 
sją  na jednym z ostatnich posie­
dzeń Sejmu, pozwolimy sobie — 
choć bezpośrednio nie zaintereso­
wani — przytoczyć trochę informa- 
cyj, oświetlających spraw ę w spo 
sób rzeczowy i beznamiętny.

W  r. 1934 wydane zostało w 
W arszawie ciekawe i pożyteczne 
dziełko p. t. „W olnom ularstwo w 
świetle encykiopedyj", gdzie zebra 
no opinje najpoważniejszych św ia­
towych w ydawnictw  encyklopedy­
cznych na tem at masonów i m aso­
nerii. Oto parę w yjątków:

Francuska „La Grande Encyclo- 
pćdle" podaje: „W olnom ularstwo 
jest instytucją o charakterze filan­
tropijnym , która dąży do urzeczy­
w istnienia pewnego ideału społe­
cznego. Pragnie ona oprzeć życie 
jednostki na pracy, na poczuciu go 
dności moralnej, na świadomości 
przeznaczenia człowieka; pragnie 
zbudow ać społeczeństwo zgodnie z 
■wymaganiami rozumu, aby w ten 
•posób  zapew nić ludzkości pełnię

rozwoju. Na porównaniu społeczeń 
stw a do budowli opiera się cała 
symbolika wolnonrularska; ona na­
dała instytucji jej nazwę"...

Znany powszechnie „G rand Di- 
ctionnaire Universel", Larousse'a— 
przytacza na wstępie rozdziału o 
masonerii definicję jej historyka — 
Jouaust (ż u o ): „W olnomularstwo 
jest instytucją filozoficzną i filan­
tropijną, która otw arcie lub pota­
jemnie przeniknęła do wszystkich 
krajów na kuli ziemskiej, w raz z du 
chem postępu i wolności XVI11 w., 
i która wszędzie zapuściła mocne 
korzenie... Celem wolnom u'arstwa 
jest doskonalenie m oralne i m ate­
rialne człowieka, zasadą — praw o 
postępu ludzkości, idee filozoficzne 
tolerancji, braterstw a, równości, 
wolności, z pominięciem różnic re­
ligijnych lub politycznych, narodo­
wych lub socjalnych"....

Słynny niemiecki „Meyers Lexi­
con" (w yd. 1926 r.) pisze: „W ol- 
nom ularstw o pragnie podnieść do 
najwyższej doskonałości praw o mo

Książka Corradiniego wykazuje 
jak na dłoni, jak  NACJONALIŚCI  
N A D U ŻYW AJĄ POJĘCIA ,JVA. 
RÓD".

W łaśnie w tym tkwi cała różni, 
ca między naszą pozycją a s tano­
wiskiem „narodowców". Nie w 
tym więc (jeszcze raz), żc nie u. 
znajemy „narodu", lecz w tym, 
że „narodowcy" nadużywają ha. 
sła „naród" DLA CELÓW KLA­
SO W YCH .  Tak stanowisko „na­
rodowe sta je  sie NACJONALIZ- 
MEM.

Prawdziwe i całkowite zjedno. 
czenie narodu odbywa się dopie­
ro w raz z wyrównaniem sprzecz­
ności socjalnych.

N aturalnie, ten nacjonalizm 
endeckiego typu nie tylko m as­
kuje klasowy interes burżuazyj- 
ny, lecz także prowadzi do NIE­
N AW IŚCI  względem innych na. 
rodów i do osłabiania państwa  na 
skutek skoncentrowania uwagi i 
wysiłków społeczeństwa na za­
gadnieniu walki narodowościowej 
czy wyznaniowej.

Pozostaje spraw a ostatn ia: wza 
jemny stosunek państw a i narodu. 

. Kilka ciekawych myśli na ten te- 
J mat znajdujemy w obszernej p ra ­

cy Olg. Górki: „N aród a pań- 
stwo“. Ale ten odrębny problem 
wypadnie omówić oddzielnie.

K. CZAPIŃSKI.

Zarząd Pracowniczej Spółdzielni Kredytowej
z o. u. w Warszawie — Nowy Świat 49

niniejszym uwiadamia, ze Walne Zgromadzenie członków wymienionej Spół­
dzielni odbędzie eię w dniu 12 marca 1938 r. (sobola) o godz. 17 min. 30 w salt 
Handlowców przy ni. Siennej 16 w Warszawie — » następującym porządkiem 
obrad:

1. Zagajenie i powoł»nie asesorów 5 sekretarzy.
2. Odczytanie i przyjęcie protoknłn Walnego Zgromadzenia z dnia 3.4.1937 r.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z działalności za 1937 r.:

a) Rady Nadzorczej,
b) Zarządu.

4. Odczytanie protokulu rewizji, dokonanej przez Związek Rewizyjny.
5. Dyskusja nad sprawozdaniem.
6. Zatwierdzenie Bilansu, R ku Strat i Zysków i udzielenie pokwitowania Ra­

dzie Nadzorczej i Zarządowi za 1937 r.
7. Uchwalenie podziału nadwyżki za 1937 r.
8. Uchwalenie preliminarza budżetowego na 1938 r.
9. Rozpatrzenie odwołań członków od decyzji Rady o ■wykluczeniu.

10. Uzupełniające wybory do Rady Nadzorczej.
11. Zmiana §§ 5, 10, 17 i 22 Statutu oraz zmiana Regulaminu Obrad Walnego 

Zgromadzenia.
12. Wolne wnioski (bez uchwał).
Zgromadzenie, jako zwołane w sposób i w terminie Statutem przewidzianym, 

jest prawomocne i zdolne do powzięcia wiążących uchwał bez względu na ilość 
obecnych. Sprawozdanie, Bilans i R-k Strat i Zysków za 1937 r. można przeglą­
dać w biurze Spółdzielni w godzinach urzędowych.

Wejście na salę obrad tylko za okazaniem dowodu tożsamości oraz karty 
wstępu.

Karty wstępu na osobiste żądanie wydaje biuro Spółdzielni codziennie w go­
dzinach urzędowych, t. j. od 13 do 19, a w soboty od 13 do 16 do dnia 10 marca 
1938 r. włącznie, w dniu zaś Walnego Zgromadzenia — przy wejściu na salę.

O tytuł inżyniera
Dookoła projektu ustaw y o ty­

tule inżyniera wywiązała się dys­
kusja prasow a, poparta protestami 
związków inżynierskich.

Nad czym ubolewają protestują­
cy? Jaką istotną krzywdę w yrzą­
dza im projektow ana ustaw a?

Co jest prawdziwym powodem 
sztucznie podsycanej akcji demon, 
stracyjnej?

Przyjrzyjmy się defiladzie prote­
stujących. Dwunastotysięczny tłum 
„stanu" inżynierskiego całej Polsk: 
niesie transparenty z napisam i: 
„Tytuł inżyniera nie jest bezpań­
ski"! „Ustawa jest nieudolnym n a ­
śladownictwem Niemiec, gdzie 30 
lat minęło formalnie, a faktycznie 
inżynierski „stan" się jeszcze nie 
utworzył". „Nikogo się nie tytułuje 
tytułem, składającym  się z rzeczo­
wnika i przymiotnika". „Tytuł: do- 
któr jest naukowy, a: „inżynier
dyplomowany" zostaje zepchnięty 
do — „zawodowego". „Hyperpro- 
dukcja inżynierów zagraża kulturze 
technicznej w kraju i szkodzi in. 
teresowi publicznemu!" „Łamie się 
układ stosunków w zakładach prze 
myślowych". „Sztab techniczny i 
jego hierarchia w dekompozycji 
przez dezercję techników w „inży- 
niery". Skandal! Profesorom poli­
techniki wyrażono votum nieufno­
ści. Precz z polityką w komisjach 
egzaminacyjnych! Precz z „felcze- 
ryzmem" w świecie technicznym! 
Furmanka nie może się stać samo 
chodem! Nie damy się stroić w cu­
dze piórka! Chory do doktora, są­
dzący się do adw okata, a obyw ate­
le w spraw ie technicznej — nie do 
„szarlatana". Precz z dewaluacją 
tytułu inżyniera! Projekt ustaw y — 
to strumień piasku w tryby apara­
tu przemysłowego Polski!"

Aż, wreszcie na samym końcu, 
wyłaniają się ujmująco sympatycz­
ne hasełka:

w całokształcie polityki Ministe- 
rium Oświaty, lecz gwoli prawdzie 
należy dać kilka wyjaśnień.

Grecki w yraz „technik" oznacza 
człowieka, mającego teoretyczne i 
praktyczne wiadomości z zakresu 
przemysłu lub pewnego fachu, a 
francuski wyraz „inżynier" oznacza 
technika, zajmującego się budową 
maszyn, domów, mostów i t. p.

Z całą lojalnością podkreślić na 
leży, że wszystkie tezy, uzasadnie­
nia, motywacje i argum enty dotych 
czasowych protestów  są niczym 
innym, jak jedną broszurką sofiz- 
mu i małorzeczowego frazesu.

Z danych statystycznych wynika, 
że 5$ absolwentów politechniki pra 
cuje nadal naukow o; 25% —  zaj­
muje wyższe stanow iska na urzę­
dach państwowych, sam orządo­
wych i pryw atnych, a pozostałe 
70$ poprzestaje na przeciętnych 
inżynierskich szczeblach hierarchii 
technicznej, nie mając możności, 
ani potrzeby zastosow ania swej 
„nadwyżki" studiów wyższych w 
stosunku do program u średniej 
szkoły technicznej, który, jak  w y­
kazało zestawienie program ow e 
uczelni wyższej 1 średniej, posiada 
małe specjalno -  techniczne różni­
ce. -- - -  ; -

Pobieranie nauki „na w yrost" 
przez grupę 70$ z politechniki bez 
koniecznej życiowo - praktycznej 
potrzeby kosztuje państw o olbrzy­

mie sumy, bo około 30.000 zł. na 
każdego studenta, a nie licząc już 
zmarnowanej bezużytecznie miodej 
życiowej energii młodzieży akade­
mickiej.

N ajprawdopodobniej próba reor 
ganizacji szkolnictwa zaw odow e­
go, miała na względzie między in­
nymi i to, że należy wreszcie usu­
nąć 70$ m arnotraw stw a pieniądza 
i czasu na wyższych studiach poli- 
technicznych, przez wprowadzenie 
liceów zawodowych, które odpo­
wiadałyby potrzebom kraju. Dobre 
przykłady, skąd by nie pochodziły, 
zawsze godne są zastosow ania. Za 
granica przez takie postawienie 
technicznego nauczania i nadaw a­
nia dwóch stopni tytułu inżyniera 
zyskała bardzo wiele. Nie da się to 
niczym zaprzeczyć, ani podważyć.

Kadry zagranicznych inżynie- 
rów  ze średnim technicznym w y­
kształceniem w ydatnie przyczyniły 
się do podniesienia kultury techni 
cznej, co przejawiło się choćby w 
takim wskaźniku, jak ten, że p ra ­
wie potowa prac naukowo techmcz 
nych wyszła z pod pióra tych lu­
dzi. .

Rzecz prosta, że kto ma w ystar­
czającą szkolę średnią, program o­
wo postawioną może na nieco niż­
szym poziomie, ale na gruntownie 
i wszechstronnie opanowanym  od 
cinku technicznym i ma ponadto 
siedem lat praktyki zawodowej,

w  tym nie mniej 3-ch lat na s ta ­
nowisku inżynierskim, ten po zło­
żeniu jeszcze jednego egzartdnu 
przed komisją ministerialną w zu­
pełności zasługuje na tytuł inżynie­
ra, gdyż z czynów i imienia jest fa­
ktycznie inżynierem, a nie, jak tego 
chcą niektórzy, technologiem, wie­
cznym technikiem lub „szarlata­
nem".

W łaściwe otw arcie drogi życio­
wej przyczyni się do w ytw orzenia 
normalnych warunków w zakła­
dach przemysłowych.

Nowa ustaw a posiada p rjede  
wszystkim w artość społeczną i U- 
suwa wyzysk zdolnych ludzi, po­
chodzących ze sfer robotniczych, 
przez dyplomowane miernoty.

Zupełnie słuszna z punktu wtdze 
nia reformy szkolnictwa zaw odo­
wego i w pełni uzasadniona u sta ­
wa o tytule inżyniera nie stanow i 
dla ogółu techników jakiegoś po­
darunku lub darowizny. Przeciwnie 
stw arza ona nader ciężkie w arunki 
dla „samotechnicznego dźwignię­
cia się".

A w tych w arunkach w szelka 
klasowa zawiść i sam olubstwo nie 
powinny mieć miejsca.

Mniej fałszu i zakłam ania, w ię­
cej prostoty i naturalności, przyda- 
'oby  się w stosunku do projektu 
ustawy, jeśli się nie chce być posą­
dzonym o brak kultury.

Inż. Kazimierz  Kutzner.

Byli Więźniowie Polityczni
W ciągłej pogoni i w nieustan­

nej walce o lepsze ju tro , o pracę, 
o chleb, o możliwie spokojną sta­
rość trw a cały Świat Pracy.

Stowarzyszenie byłych więź-
pełno„D załainość Min. W. R. i O. P. • • . „ i ___

przez opracowan e projektu o na- i , ?  . ^ ^ ,
dawaniu prawa do tytułu inżynie- trosk  i ntedom agan tego rodzaju 
ra zawodowego absolwentom szkół w swoim środowisku. N ajbardziej
technicznych oceniamy, jako szko­
dliwą społecznie i idącą na rękę 
czynnikom wrog m gospodarczemu 
rozwojowi Polski1'.
Takie hasto wymownie św iad­

czy o „wysokim zasięgu myślowej 
wyobraźni".

Dalecy jesteśm y od popierania

palącą dziś jest sprawa w ydatnej 
pomocy lekarsk iej dla b. więź­
niów politycznych i dla ich ro­
dzin. W prawdzie istn ieją już  od­
pow iednie przepisy w te j sp ra­
wie, ale są one w dużym stopniu 
nieżyciowe, bo ..uzależniają" ric -

ralnc, wspólne wszystkim ludziom, 
drogą w ew nętrznego rozwoju du­
chowego i zewnętrznej działalnoś­
ci człowieka. Związek wolnomular- 
ski jest bractw em , wyzwolonym 
z różnic dzielących ludzkość pod- 
;ug stanowisk, stanów, narodow oś­
ci, ras, poglądów religijnych i po­
litycznych. Związek wolnomular- 
ski nie jest związkiem tajnym ; je­
go istotę i cel, jego dzieje, ustrój i 
praw a poznać może każdy"...

Angielska „Encyclopaedia of Re­
ligion and Ethics" {wyd. 19131, w 
zakończeniu obszernego artykułu 
o masonerii stw ierdza: „Po rozpo­
wszechnieniu się W olnom ularstwa 
na całym świecie, ludzie wszelkich 
wyznań są dopuszczani do wolno­
m ularstwa jako członkowie i praca 
ją harmonijnie pod jego sztandara- 
mi ,narówni z mężami najróżnorod 
niejszych przekonań politycznych. 
W olnom ularstwo stało się potęż­
nym czynnikiem rozwijającym w 
ludziach poczucie powszechnego 
braterstw a".

Nie będziemy mnożyć wyjątków, 
które, zresztą, mają treść bardzo 
podobną. Dodamy jedynie, źe w 
czasach rozbiorowych należeli do

masonerii polskiej niemal wszyscy 
twórcy konstytucji majowej (Igna­
cy Potocki, Stanisław M ałachow­
ski, J. U. Niemcewicz, ks. Adam 
Czartoryski i in.), że z woLnomular 
stwem związani byli blisko — T a ­
deusz Kościuszko, gen. Jan Hen­
ryk Dąbrowski, major W alerian 
Łukasiński oraz wiele innych zna­
komitych, nieposzlakowanych w 
swym patriotyzm ie osobistości. Na 
terenie Kongresówki w olnom ular­
stw o zlikwidowane zostało ukazem 
cara Aleksandra I w r. 1821, zaś 
motywem likwidacji była obaw a 
„niepokojów i nieporządków ", gro 
źnych dla ówczesnego stanu poli­
tycznego w Królestwie Kongreso- 
wem.

Na m asonerję i m asonów wolno 
mieć, oczywiście, każdemu własne 
zapatryw ania. Kto jednak staje do 
publicznej dyskusji na ten tem at, 
powinien sięgnąć do poważnych i 
rzetelnych źródeł, a nie posługiwać 
się „informacjami", pochodzącemi 
i  knajpy podmiejskiej czy też z 
trzeciorzędnego magla.

Bd.

jako chorobę od przyczynowego 
związku z w alką o Niepodległość. 
Zarząd Główny Stowarzyszenia w 
ubiegłym  jeszcze roku złożył od­
pow iedni m em oriał P anu  M ini­
strowi O pieki Społecznej, a obec­
nie parę  dni tem u była delegacja 
u  P ana W icem inistra D r. Pie­
strzyńskiego z odpisem  poprzed­
nio złożonego m em oriału i z p ro­
śbą o przyśpieszenie wydania od­
powiedniego zarządzenia, które 
by należycie i z prawdziwą po­
mocą przyszło b. więźniom poli­
tycznym. P an  W icem inister przy­
rzekł rozpatrzyć na9z m em oriał 

| !  przychylnie dla b. więźniów po­
litycznych spraw ę załatwić.

Drugą bardzo ważną spraw ą 
dla b. więźniów politycznych jest 
stw ierdzanie przez Starostwa t.zw. 
m inim um  potrzebnych środków 
na u trzym anie, by były skazaniec 
mógł otrzy-mać zaopatrzenie ze 
Skarbu Państw a. Tu się dzieją 
niesam owite h istorie. Np. pewien 
starosta uw ażał, że 50 zł., które 
zarab iał b. w ięzień polityczny, 
wystarcza na jego utrzym anie — 
trzeba było zwracać się do Wo­
jewództwa, by decyzję starosty 
zm ienić, a wiele m usiał się ten  b. 
skazaniec uadenerw ow ać, nazio- 
ścić i nam artw ić. Albo inny taki 
w ypadek zdarzył się przed p a ­
ru  tygodniam i. Były członek Bo­
jow ej O rganizacji, który 1907 r. 
w form alnej b itw ie z kozakam i 
dzięki tylko zbiegowi okoliczno­
ści nie został zabity , został je ­
dnak  straszliw ie pobity , a potym  
skazany na śmierć, k tó rą  to karę 
zam ieniono na dw udziestoletnią 
katorgę. Ma z tego pobicia duża 
u tra tę  zdolności do p racy ; od pa­
ru  la t  otrzym yw ał zaopatrzenie 
ze S karbu  Państw a. Jest odzna­

czony Krzyżem  Niepodległości s  
M ieczami. Jednak  p . starosta u- 
znał, że „dodatkow o" zarab iał aż 
130 zł. miesięcznie, więc spowo­
dował w strzym anie m u zaopa­
trzenia. O kazuje się, że te  130 zd. 
są tylko na papierze, bo na­
praw dę na rękę otrzym yw ał tyl­
ko dziewięćdziesiąt parę , a gdy 
zapłacił za syna szkołę — gimna- 
zium i kom orne — to m u się zo­
stało 45 zł., więc czy może on w y  
ż )ć  z żoną i synem za taką su­
m ę?

W te j spraw ie m usi nastąp ić
zrewidowanie odpow iednich prze­
pisów i rozporządzeń. Bo takich 
przykładów  i podobnych im m a­
m y w Stowarzyszeniu b. więź­
niów politycznych zarejestrowa­
nych sporo. Mówiąc o tym, mimo 
woli rodzi się py tan ie, dlaczego i  
w im ię czego się to rob i i stosuje 
takie zupełnie n iepotrzebne « y  
kuny, wobec Indzi wysoce zasłu­
żonych w walkach o naazą N iepo­
dległość? Przecież to n ie  da żad­
nych korzyści ani Rządowi, ani 
Państw u! N ajlep ie j by było, że* 
bv te przepisy o „dodatkowych" 
zarobkach b. skazańców politycz­
ny ch zostały zupełnie skreślone.

L. S.

A K U S Z E R K A
z długą praktyką kliniczną 

Przyjmuje panie przyjezdne i miej­
scowe: P°r°dy, zastrzyki bezb°lesne, 
masaże, bańk , lampy, irrygacje i in. 

zab-'egi.
PBRJSDY BEZPŁATNE

WARSZAWA, ul. LESZNO, 27 ,
I sień na prawo II piętro, 

tek 12.15.70, godz. przyjęć 9 .1 2 , 5-8.



Opc z cfa nazywa politykę Chamberlaina

Kapitulacji; wobec dyktatorów
Rząd angielski podobno zgodził się na „Anschluss"

CHAMBERLAIN

Partia Pracy złożyła w  Izbie 
Gmin wniosek o votum nieufności 
dla premiera Chamberlaina. W u- 
zasadnieniu swego wniosku La- 
bour Party przytacza, że Izba nie, 
uznaje przyczyn, dla których ustą 
pił Eden i n.e ma zaufania do po­
lityki prowadzonej przez premie­
ra.

W dyskusji nad tym wnioskiem,

rek ulotki, w których wzywają 
wszystkich robotników Austrii do 
walki. W fabrykach odbywają się 
zebrania i narady, co do przyszłej 
akcji politycznej.

Z powodu nieustających demon 
stracji i awantur hitlerowskich, 
które szkodziły życiu gospodarcze 
mu Wiednia i ruchowi turys.yczne 

premier Chamberlain wygłosił dluz mu, Rzqd austriacki wydal we wto 
sze przemówienie, w którym od- j rek zakaz wszelkich zgromadzeń 
pierał zarzuty swoich krytyków, I na przeciąg 4-ch tygodni z wyjąt

kich grzechów, popełnionych przez 
W łochy w stosunku do Anglii i 
przystąpienie do rokowań z nimi.

W ciągu dalszej debaty w Izbie 
Gmin zasługują na uwagę przemó 
wienia Churchila i Lloyd George'a, 
którzy stanęli w obronie polityki 
mm. Edena.

Churchill zacytował pogłoskę, 
jakoby Hitler w rozmowie z Schu- 
schniggiem w Berchtesgaden miał 
oświadczyć, że lord Halifax za ­
pewni' go, że W. Brytania nie bę 
dzie „Anschlussowi" przeciwdzia­

łała. Oświadczenie to wywołało 
głośne okrzyki protestów pod a- 
dresem Chamberlaina z ław opo­
zycji.

Lloyd George w ytaczał oskarżę 
nia za oskarżeniem przeciw W ło­
chom, kwestionując kwalifikacje 
Chamberlaina do rozstrzygnięcia 
tak trudnej sytuacji międzynaro- 
wej, jak obecna.

Po odpowiedzi premiera, Izba 
Gmin odrzucira wniosek nieufno­
ści dla rządu Chamberlaina 330 
glosami przeciwko 168.

Śmiertelny nocny lot
Tragiczna katastrofa niemieckiego samolotu

Komunikacyjny samolot niemiec 
ki „Junkers 52" utrzymujący ko­
munikację nocną pomiędzy Kolo­
nią a Paryżem rozbił się we wto­
rek rano około godz. 5-ej w po­
bliżu Chateney w pobliżu Louv­
res. Przyczyną katastroty była 
niska przyziemna mgła. Aparat 
spłoną! doszczętnie. Wszscy pasa­
żerowie i załoga zostali zwęgleni.

Samolot wystartował z Kolonii 
o godz. 2.41, wioząc ładunek pocz 
ty i towarów. Pilotował go von 
Volten. Na pokładzie prócz pilota 
znajdował się radioperator i me­
chanik.

Przed katastrofą w ciągu 15 mi­

nut samolot niemiecki krążył, szu­
kając prawdopodobnie lotniska Le 
Bourget, które osłonięte było gę-

Gandhi
lest ciężko chory

Wezwanie do robotników wiedeńskich

Sytuacja w Austrii
Wszyscy ma ą już dosyć hitlerowskich awantur

Socjalistyczni działacze robotni-1 przez radio, w którym zakomuni- 
czy w Wiedniu rozrzucili we wto Kowat o zakazie wszelkich demon

stracji. Minister (sam hitlerowiec) 
musiał zaznaczyć, że trzydniowe 
demonstracje narodowo - „socjali 
styczife" były dostatecznym oka­
zaniem radości z powodu umowy 
w Berchtesgaden. Również nie jesi 
na miejscu ostentacyjne naduży­

wanie swastyki oraz prowokowa­
nie obywateli o przeciwnych po­
glądach politycznych przez pozdro 
wienia hitlerowskie, czego narodo 
wi -  „socjaliści" powinni zanie- 
chać. Dodać należy, że min. Seyss 
Inquart rozpoczął swą mowę zwro 
tern: „Austriaccy-niemicccy współ 
ziomkowie"

że polityka jego jest kapitulacją 
w obec dyktatorów. Jego zdaniem 
wielkość Anglii pozwala jej na 
gesty wspaniałomyślności. Za taki 
gest premier najwidoczniej uważa 
puszczenie w  niepamięć wszyst-

kiem zebrań i zgromadzeń t  zw. 
„Frontu Patriotycznego", które
są nadal dopuszczalne.

•
Minister spraw  wewnętrznych i 

bezpieczeństwa Austrii, dr. Seyss- 
Inquart, wygłosił przemówienie

Budżet ministerium rolnictwa
D yskusfa w  Sejm ie

W  dalszym  ciągu dyskusji sej­
m owej nad budżetem ministerium 
rolnictwa zabrał głos poseł Bo- 
luch, Ukrainiec, który stwierdza, 
że chłop ukraiński sw ą wielolet­
nią pracą wzbogacał obszarników 
polskich. Każdy folwark polski był 
ośrodkiem kultury polskiej na 
W schodzie, tym samym chłop u- 
kraiński przyczyniał się do rozwo 
ju tej kultury. Jak by w yglądała 
polskość na tych terenach, gdyby 
nie praca chłopa ukraińskiego? 
Kto będzie lepszym obrońcą tej 
ziemi: czy kolonista, który nie 
wrósł w nią jeszcze, czy ten ukra­
iński czy polski chłop, który na 
niej od wieków jest osiadły.

Pos. G ortat polemizuje z pos. 
Sobczykiem, twierdząc, że referat 
jego jest potępieniem całej dzia­
łalności min. Poniatowskiego i 
protestuje przeciw niszczeniu dzie 
ła ministra z pobudek politycz­
nych. Mówca występuje w obro­
nie placówek oświatowych chłop 
skich, a co do produkcji zbóż u- 
trzym u’e, że pewne sfery nakła­
niają chłopów do nieprodukowa- 
nia wiele, argum entując, że będą 
niskie ceny, a rząd nałoży duże 
podatki na chlopówf!) Te same 
sfery wysuwają przeciw ministro­
wi zarzut, że produkcja jest za 
mała

Pos. Bakon ubolewa, że tak za­
sadnicze sprawy, jak rolnictwo, 
spychane są w hierarchii życia 
państwowego na plan dalszy. 
Mówca apeluje do ministra, aby 
wziął do serca sprawy służby fol­
warcznej.

PRZEMÓWIENIE 
GEN. ŻELIGOWSKIEGO

W  dalszym ciągu dyskusji prze 
m awiał gen. Żeligowski, porusza­
jąc  zagadnienie gromad i gmin. 
M ówca twierdzi, iż spraw a ludo

mysłu, natom iast życie wsi nie 
jest zorganizowane, a organizacje 
t. zw. dobrowolne nie obejmują 
całokształtu zagadnień wiejskich 
Młodzież inteligencka winna Iść 
na wieś w charakterze sołtysów, 
wójtów, lekarzy i spółdzielców.

Polska — kończy mówca —nie 
miała szczęścia do ministrów ro l­
nictwa. Kiedy był wyznaczony na 
ministra p. Poniatowski, ja pierw­
szy ■ spotkałem to z najwyższym 
zadowoleniem, gdyż wiedziałem, 
że jest to człowiek niezmiernie u- 
czciwy i spraw ę rozumie. Ale mnie 
się zdaje, że droga, którą obecnie 
pan minister idzie, nie jest dobra. 
Niedawne przemówienie jego na 
komisji budżetowej i szereg za­
rządzeń świadczy o tym, że zno­
wu samorząd gminny i gromady 
będą w bezruchu. Otóż dlatego, 
szanując bardzo zalety serca i ro­
zumu pana ministra Poniatowskie 
go, jednak do gospodarki, którą 
on prowadzi, nie mam zaufania. 

FATALNA g o s p o d a r k a
OBSZARNIKÓW 

Pos. Mostowski stwierdza, że w 
okresie głodu ziemi istnieje szereg 
m ajątków me plącących podatków 

gospodarujących arcyfatalnie. 
Jest to stan niedopuszczalny i ma 
jątki te winny być przejęte przez 
Państwo i szybko rozparcelowane. 

ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI 
Dyskusja nad budżetem prze­

ciągnęła się do późnego wieczora.
Po północy głos zabrał znowu 

min. Poniatowski. Polemizuje on 
z pos. Zakliką i Sobczykiem wy­
kazując, że nie przeciwstawili oni 
programowi ministerium żadnych 
konkretnych projektów i że kryty­
kę ich należy uważać za politycz­
ną a nie gospodarczą. Minister 
odpowiada następnie wszystkim 
mówcom na ich rzeczową kryty-

Zsmoichwanis szofera
który znał tajemnicę porwania gen. Millera

Koło mostu Sevres w Paryżu 
wydobyto z Sekwany zwłoki A- 
leksego Czym erine, 50-letniego 
kierowcy taksówki. W kieszeni 
Czym erina znaleziono k ilka  li­
stów, pisanych w języku rosyj­
skim. Jeden  z nich  zaw ierał na­
stępujące zdanie: „Szkoda, że nie 
nawiązano kon tak tu  z kierowcą 
taksówki, stojącej przed kościo­
łem na ulicy D aru, ponieważ o- 
trzym alibyśm y inform acje co do 
zniknięcia generała M illera". Le 
stwo. Czym erin przed wrzuce­
niem  do wody został zaduszony i 
dookoła szyi m iał zaciśnięty sza­
lik. Stoczył on przed śmiercią za­
ciętą walkę z napastn ikam i, cze­
go dowodzą liczne sińce na ciele 
i nogach. Przypuszcza się, że zo­
stał on zam ordowany, ponieważ 
znał szczegóły porw ania generała

303 tysiący ŻyJow 
osiedliło sią w Pal młynie 

w ostatnscn 18 latach
W wyniku emigracji żydow­

skiej przybyło do Pales.yny w 
ostatnich 18 latach 300.154 ż y ­
dów, z czego 175.000 w ostatnich 
5 latach, w 1937 r. przybyło do Pa 
lestyny 10.537 imigrantów żydow­
skich.

M illera. Ze znalezionych przy 
nim listów w ynika, że obaw iał się 
on zam achu.

Z Delhi dooszą, że stan zdro­
wia Gandhiego pogorszył się o ty­
le, że wszystkie rozmowy, w któ­
rych m iał wziąć udział zostały 
odwołane.

stą mgłą. Ludzie pracujący w  po­
lu usłyszeli nagie huk eksplozjL 
Po przybyciu na miejsce okazało 
się, iż samolot spadł na wzgórze, 
pokryte świerkami w pobliżu pa­
łacu niejakiego p. Renaud. Służba 
pałacowa i robotnicy znajdujący 
się w pobliżu nie mogli niestety 
uratować płonącego samolotu.

Liczba ofiar jeszcze nie jest 
znana. Żandarmeria i władze lot­
nicze z Le Bourget prowadzą do. 
chodzenia.

Więzień
wyskoczył
z pociągu

Z pociągu osobowego Poznań— 
Ostrów wyskoczył między stacja* 
mi koło Jarocina więzień Feliks 
Wilczak, liczący lat 30, stały 
mieszkaniec Jarocina. Przewoziła 
go do Jarocina z Poznania eskor­
ta policyjna. Wilczak korzystając 
ł  chwili nieuwagi eskorty wysko. 
czyi z pociągu, ale rozbił sobie 
przy tym czaszkę i zabił się na 
miejscu.

W Pilestynle
Ubiegłej nocy w Dzenin (Paie- 

styna) uzbroji na banda, złożona 
r. 200 ludzi zorganizowała napad  
ua gmachy rządowe, oddziały 
wojskowe przy użyciu karabinów  
maszynowych rozproszyły napast* 
ników, którzy ukryli się w gó­
rach. O fiar w ludziach nie było.

Po oklrojowaniu nowej konstytucii w Rumunii

Komedia plebiscytu
Jawne głosowanie ma uniemożliwić ludności wypowiadanie się przedw

Konst/tucji
środki represyjne. M. In. upoważ- munii była stosow ana tylko w cza-Oktrojowanie nowej konstytucji 

rumuńskiej wprow adza w Ru­
munii system rządów autory­
tatywnych króla, likwidując cał­
kowicie dotychczasowy parlam en­
taryzm. Nowa konstytucja nie 
tyłko przekreśla znaczenie partii 
politycznych przez odjęcie im 
wpływów na powoływame parla- 
niefu i rządu, ale ogranicza także 
możliwość agitacji politycznej w 
ogóle, przez wprowadzenie szere­
gu postanowień specjalnych. Tak 
więc zakazane zostały słowna lub 
pisemna agitacja na rzecz zmiany 
Rządu, zimany podziału dóbr w 
społeczeństwie i podżeganie do 
walki klasowej.

Konstytucja zaostrza również

Faszyści wkruciyli do Teruelu

w a wciąż jest nieuregulowana. 1st I kę i jeszcze raz przedstawia linię 
nieje sam orząd gospodarczy prze*sw ej polityki rolnej.

Serce przestało b ć
mimo to ramefcó ca został uratowany

Nadzwyczaj trudna i skomplik«>t»a toniego, operowało trzech wybitnych 
na operacja chirurg czna, dokonana -chirurgów. Po dok®naniu specjalnych
została w szpitalu św. Ant°niego w 
Paryżu. 40-letnj bezrobotny w przy­
stępie rozpaczy, przebił się uderze­
niem nofa, który uszk°dził lewy 
przedsionek serca Wskutek straszh . 
wej rany, serce przestało bić i dzia­
łalność płuc ustała. Kannego przewie 
zionego pośpiesznie do szpitala św . An

injekcyj i tran-stuzji krwi, chirurgom  
udało się d°konać zszycia uszkodzo. 
nego przedsionka sercowego. Opera­
cja trwała "gółem godzinę i została 
dokonana 11 lutego. Od tej chwili 
ranny wszedł w okres rek°nwalescen 
cjt i lekarze n!e wątpią o możliwości 
utrzymania go przy życiu.

Agencja Ilavasa donosi: wojska ’ wtorek o  godz. 8 rano. Walki ułl- 
faszystowskie zajęły Teruel w ejczne były krótkotrwale.

Expose min. Delbssa
o sytuacji międzynarodowe] Francji

zagranicznych . kanclerza Hitlera i wydarzenia, 
które doprowadziły do ustąpienia 
ministra Edena. Minister Delbos 
udzielił w tych sprawach szczegó 
lowych wyjaśnień. Kończąc mini­
ster dodał, iż dyrektywy dyploma 
cji francuskiej są uwarunkowane 
w znacznym słopniu przez polity­
kę wewnętrzną.

Komisja spraw 
francuskiej izby deputowanych 
wysiucha.a we wtorek wiecz. ex­
pose ministra Delbosa na temat 
sytuacji międzynarodowej. Po za­
kończeniu obrad został ogłoszony 
następujący komun.kat: minister 
Delbos omówił po kolei: zagad­
nienia austriackie, przemówienie

Goar.ng zaproszony na polowanie
do B alowi 3ży

Niemieckie biuro informacyjne 
donosi: premier i marszałek Goe- 
ring wyjechał we wtorek z Berli­

na.

nia ona radę ministrów do wpro 
wadzenia w wypadku zagrożenia 
bezpieczeństwa publicznego kary 
śmierci, która dotychczas w Ru-

WICEPREMIER TATARESCU 
FAKTYCZNY KIEROWNIK 

RZĄDU RUMUŃSKIEGO

Sie wojny. Zniesiono także sądy 
przysięg.ych, które częstokroć u- 
niewinniały sprawców przestępstw  
politycznych 

Jednocześnie z ogłoszeniem no­
wej konstytucji i proklamacją kró­
la do narodu opublikowano de­
kret rozpisujący na dzień 24 b. m. 
plebiscytu, w którym naród ma 
„zaakceptować" nową konstytu­
cję. Głosować będą wszyscy do­
tychczasowi wyborcy. Glosowanie 
jest obowiązkowe i odbywać się 
będzie przez jawr.e ustne ośw iad­
czenie wobec komisji wyborczej, 
której przewodniczy komisarz rzą  
dowy. Nazwiska głosujących za I 
przeciw konstytucji wpisywane bę 
dą na osobne listy. Oczywiście 
ten system głosowania uniemożli­
wia w praktyce głosowanie prze­
ciw konstytucji. Cały akt plebiscy­
towy staje się nędzną komedią.

VTOOHOSCI SPORTOWE
PO LONIA —  HOKEJOW YM  

M IS lIiZ fiM  W AR82AW Y
W ponedzia łek  wieczorem rozegra 

ny został na  lodowisku Polonii o sia t 
ni mecz hokejowy o m istrzostw o 
W arszaw y pomiędzy Polonią i AZ8, 
zakończony zwycięstwem Polonii w 
stosunku 3:1 ( 1 :0, 2:1, 0:0).

Polonia — Skra 5;0 walkower z 
powodu n.estaw ien a się Skry.

Końcowa tabela rozgryw ek o m i. 
strzostw o W arszaw y przedstaw ia się 
następująco: 1) Polonia, 2) W arsza 
w ianka, 3) AZS, 4) Skra, 5) ZASS.

Poionia, jako m istrz  W arszawy, 
wałczyć będzie w puli f.nałow ej z 
ŁK S-em  najp .erw  w W arszaw ie, a  
po tym  w Łodzi, zaś W arszaw  anka; 
jako  w icem istrz W arszaw y, w alczyć! T E M I C 
będzie z KPW . Ognisko najpierw  w l t n l *  
W iln e, a  po tym  w W arszawie.
PRAW IE DWA MILIONY KOSZTO 
WAŁA ORGANIZACJA HOKEJO.

WYCH JVilSlKZOSi W ŚWIATA

cono 80.000, służba porządkow a po­
chłonęła 50.000 koron.

ŁYŻWIARSTWO
ŁYŻW IA RSKIE M ISTRZOSTW A 

PO LSK I W SUW AŁKACH
W sobotę i niedzielę m ają  się od­

być w Suw ałkach łyżw iarskie m istrzo  
s tw a Polski klasy A w jeździe szyo- 
kiej. W szystkim  uczestnikom  m l. 
strzostw  przysługują  zniżki kolejo­
we w wysokości 50 proc. Z akw atero­
w anie i w yżywienie przez 3 dni w 
Suw ałkach na koszt Polskiego Zwiąż 
ku Łyżwiarskiego. Zgłoszenia należy 
kierować do Suw alskiego T ow arzy­
stw a Łyżw .arskiego w Suw ałkach, 
ul. 11 L istopada 98, do dn.a 25 bm.

Z obliczeń organizatorów  tegoro­
cznych hokejowych m istrzostw  św ia­
ta  w ynika, że m istrzostw a pochłonę­
ły 1.800.000 koron czeskich. Sprow a­
dzenie 13 reprezen tacy j państwowych 
kosztowało 300.000 koron. Udział Ka 
nady kosztował 40.000 koron, na 

udając się na zaproszenie sp row adzene A m eryki wydano aż
D Prezydenta R P  na nolnwame -50.000 koron. P ropaganda pochło- p. p r.zyuen ta  k. p. na polowanie goooo> inwestycje na stadion.e
reprezentacyjne do Białowieży. 1180.000 , za  w ynajęcie stad ionu  zapła

PU CSC Y TENISIŚCI N A  RIVIERZE
W Nicei odbył się finał międzyna 

rodowego tu rn ie ju  tenisow ego w  
grze podwójnej pań. Jędrzejow ska, 
g ra jąc  w raz z F rancuską  M athieu, 
pokonały w finale  parę  W eiw ers —> 
O mer Roy 6:2, 6:0.

W poniedziałek rozpoczął się m ię­
dzynarodow y tu rn ie j ten.sow y — w 
Beaul eu s udziałem  Hebdy i Tlo- 
czyńskiego. W pierw szej tu rze  H eb­
da pokonał Deeda 6:2, 6:22, a Tło- 
czyński w ygrał z B urelem  w stosun­
ku 6:0, 6:2.



Czy taką powinna byt reakcja
na krzywdę robotników?

Stosunek urzędnika do obywa­
tela nie jest, jak wiadomo, ideal- 
ny, — ale bodaj, że z pośród 
wszystkich urzędników admini­
stracji państwowej najlepszy jest 
jeszcze stosunek inspektora pra­
cy do robotników.

Cóż więc można powiedzieć o 
urzędnikach innyth resortów, je­
śli nawet ten najbliższy robotni­
kom urzędnik państwowy — in­
spektor pracy —  uważa, że ma 
prawo odmówić załatwienia spra- 
wy dlatego, że „obraził się“ na 
nie dosyć grzeczne pismo organi­
zacji robotniczej?!

Robotnicy w Augustowie zwró­
cili się za pośrednictwem Związ­
ku zawodowego do inspektora 
pracy 35 Obwodu w Grodnie, ja­
ko do swej jedyne < obrony, pro­
sząc „po raz lrzeci“ o wydanie 
odpisów z protokułu, sporządzo­
nego przez p. inspektora pracy w 
sprawie robotników, pokrzyw­
dzonych przez właściciela młyna 
parowego w Augustowie, p. 1, 
Rotsztejua.

Okazuje się, że robotnicy ci 
blisko od I M  roku kcłaczą dare­
mnie o naprawienie ich krzywdy.

Pracodawca zobowiązany jest 
wydać robotnikom na piśmie o- 
bliczenie ich należności, czego p. 
Rotsztejn zrobić nie chciał. W o- 
bec tego robotnicy zwrócili się w 
tej sprawie trzy razy do p. in­
spektora pracy. W swym ostat­
nim liście piszą, że o ile p. in­
spektor nic wyda im tych odpi­
sów, które są im potrzebne do o- 
bliczenia i skierowania tej spra­
wy na drogę sądową, to proszą p. 
inspektora o przynaglenie te­
go. W końcu wyrażają proś­
bę, aby p. inspektor pracy zain­
teresował się tym i pracodawcę 
do takiego załatwienia sprawy 
przynaglił — i dodają z żalem, że 
niestety „robotnicy nie widzą ze 
strony p- inspektora załatwienia 
sprawy w ten sposób". Nadmie­
niają również, że o ile w dalstzym 
ciągu będą czekać latami na za­
łatwienie swych krzywd — zmu­
szeni będą zwrócić się z zażale­
niem do wyższej instancji.

Prosty list ludzi, którzy przez 
blisko I M roku nie mogli się do­

prosić swego prawa! W końcu 
zwrócili się do inspektora pracy. 
Mogli użyć w ewym piśmie jakie­
goś niewłaściwego wyrażenia, — 
ale tym mniej właściwą była od­
powiedź na ich skargę p. inspek­
tora pracy, który zawiadomił, że... 
,,pismo zwraca bez odpowiedzi", 
jako „zawierające wyrazy niewła­
ściwe i  nieprzyzwoite, a nawet 
groźby pod adresem Urzędu Ins­
pekcji Pracy", oraz, że w razie o- 
trzymania podobnego pisma w 
przyszłości, p. inspektor wystąpi 
do Urzędu Prokuratorskiego z 
wnioekiem o pociągnięcie auto­

rów pisma do odpowiedzialności 
karnej ( ! ! ) .

A więc p . inspektor pracy chce 
wnieść skargę do prokuratora na 
list, w  którym  robotnicy prostą  o 
przynaglenie spełnienia żądania, 
na które czekają cierpliw ie bli. 
sko 1 Y, roku.

Czy p. inspektor pracy 35 Ob­
wodu w Grodnie rzeczywiście u- 
waża, że to jest stwarzanie owej 
,,uozciwej współpracy" między 
Urzędem Inspekcji Pracy a orga­
nizacją robotniczą, na którą to 
współpracę p. inspektor powołu­
je się w swej odpowiedzi?

Uchwały Zarządu Głównego
Związku Zaw. Robotników Rolnych

Wczoraj podaliśmy dwie uchwa­
ły Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych. Dziś podajemy resz­
tę uchwał.

W sprawie reformy rolnej
Zarząd Główny zwraca uwagę, 

że zarządzenie Ministra Rolni­
ctwa i Reform Rolnych w spra­
wie przestrzegania zasady, że 
każdy robotnik rolny, tracący 
pracę wskutek parcelacji ma pra­
wo do ziemi, zostało zarówno 
przez obszarników, jak i przez 
większość urzędów ziemskich zi­
gnorowane. Dla obejścia tego za­
rządzenia obszarnicy wykorzysta­
li ustawę o parcelacji oddłuże­
niowej, z której dotąd nie korzy­
stali, a która zezwala na żądanie 
od robotników wpłacenia prawie 
pełnych sum za nabywaną ziemię 
gotówką, co jest równoznaczne z 
pozbawieniem zainteresowanych 
robotników prawa do ziemi. U* 
rzędy Wojewódzkie przez maso­
we zezwalanie na parcelację od­
dłużeniową pośrednio ułatwiają 
parcelującym obszarnikom po­
zbawianie robotników rolnych 
warsztatów pracy ł łamanie za­
rządzeń Mini®terium,

Zarząd Główny protestuje prze. 
ciwko stałemu naruszaniu przez 
urzędy ziemskie przepisu § 44 u- 
stawy o wykonaniu reformy rol­
nej w sprawie odpraw dla gracja-

Wiadomości z całej Polski
ŚMIERĆ ROBOTNIKA 

W KAMIENIOŁOMACH.
W kamieniołomach w Kleszo- 

wie pow. sarneński, górnik Józef 
Strzechowski —* w czasie pracy, 
połączonej z użyciem materiałów 
wybuchowych przy wysadzaniu 
bloków, został ugodzony jednym 
z głazów. Głaz, wyrzucony siłą 
wybuchu, uderzył robotnika w 
głowę, śm ierć nastąpiła natych­
miast.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W  jednej z restauracyjek wi- 

leńskich, po napiciu się wódki, 
pogryzł i połknął szklankę od pi- 
wa Jan Czapliński, lat 33, m iesz­
kaniec W ilna. Desperata w s ta ­
nie ciężkim przewieziono do szpi 
tala, gdzie walczy ze śmiercią. 
Powodem zamachu samobójczego 
była rozpacz z powodu skazania 
brata na f} lat więzienia.

„KSIĄŻĘ ABISYŃSKI".
Poiicja wileńska wykryła pomy

słowe oszustwo. Zawodowy aferzy 
sta, Markis, zamieszkał w pierw ­
szorzędnym hotelu w Wilnie i 
zwracał się do bogaszych kup­
ców żydowskich, przedstaw iając 
im plany utworzenia międzynaro­
dowego konsorcjum, które by eks­
ploatowało jego tereny naftowe w 
Abisynii. Oszust podaw ał się 2a 
księcia abisyńskiego, który przy­
był do Polski w poszukiwaniu ka 
pitałów żydowskich, słyszał bo­
wiem, że w Polsce stała się obec 
nie aktualną spraw a emigracji Ży 
dów. Oszust zdołał wyłudzić kil­
ka tysięcy złotych, po czym ulot­
nił się.
MŁODOCIANA PODPALACZKA.

15-letni służąca, Teresa W oź- 
niakówna, podpaliła z zemsty 
dom swego chlebodawcy w  Mo­
dle Królewskim, pow. konińskie­
go. Pożar zdołano stłumić w  za­
rodku. M łodocianą podpalaczkę 
aresztow ano.

Wstrząsający wypitek
n a  k o p a l n i  „ G ie s c h e "

We w torek 22 bm. w  południe 
w ydarzył się w podziemiach ko­
palni „Giesche" w Nikiszowca 
w strząsający wypadek. Pracujący 
na poziomie 450 mtr. w podszy­
biu „W ilson II" rębacz przodowy 
47-letni Karol Ulrych z Nikiszow 
ca (Dolna 8 ), zamierzał wyje­
chać i w tym celu chciał wejść na 
klatkę szybowną (windę), zatrzy­
m aną u wylotu podszybia pozio­
mu 4540 mtr. w  tym momencie

klatka niespodziewanie ruszyła, 
przygniatając Ulrycha do kie­
rownicy szybowej — (do szyn 
zjazdowych na ścianach szybu 
windy). Przygnieciony do ścian 
Ulrych został zupełnie zmiażdżo- 
ny i poniósł śmierć na miejscu.

Zwłoki nieszczęśliwego górni, 
ka przewieziono do kostnicy Spół 
ki Brackiej w Mysłowicach.

Ulrych osierocił żonę i dwoje | dziale- 
dzieci. I

listów, którym wbrew opinii 
Głównego Inspektora Pracy przy- 
anawane są najczęściej 2 i pół 
letnie świadczenia ordyuariuraów 
zamiast 10-letnich pobieranych 
świadczeń.

Zarząd Główny zakłada sta­
nowczy protest przeciwko przy­
dzielaniu robotnikom rolnym  
parcel karłowatych, nie zapew­
niających możności utrzymania, 
co jest sprzeczne z zasadami u- 
9taw o naprawie ustroju rolnego 
w Polsce.

Zarząd Główny stwierdza wre­
szcie. że spekulacja parcelacyjna 
rozwielmożniła się na dobrej nie­
mal wszyscy obszarnicy parcelują 
swe majątki przy pomocy osób, 
nie mających uprawnień pa r e la ­
cyjnych, co nie przeszkadza u- 
rzędom ziemskim w tolerowaniu 
bezprawnego pośrednictwa wbrew 
przepisom odnośnych ustaw.

Zarząd Główny poleca Sekre­
tariatowi Centralnemu przepro­
wadzenie interwencji u p. Mini­
stra Rolnictwa i Reform Rolnych 
i p. Ministra Opieki Społecznej.

W sprawie krów
Zarząd Główny stwierdza, że 

obszarnicy przystąpili masowo 
do likwidacji krów, utrzymywa­
nych przez robotników rolnych.

Zważywszy, że ta akcja obszar- 
nieza w rezultacie ogromnie po­
garsza warunki bytu robotników, 
a jednocześnie powoduje wydat­
ne zmniejszenie bydłoetanu w 
Polsce, Zarząd Główny poleca 
Sekretariatowi Centralnemu prze­
prowadzenie zdecydowanej wal­
ki z tym nowym sposobem szy­
kanowania robotników rolnych.

Jednocześnie Zarząd Główny o- 
świadczą, że zgodnie z intencją 
umowy i interesem gospodarstw 
rolnych robotnicy rolni domagać 
się muszą utrzymania zasady pra­
wa do 2 krów, i zakłada protest 
przeciwko szkodliwym ekspery­
mentom obszamiczym w tej dzie-

N o w e  K s ią ż k i
Herminia zur Miihlen: DIABEL­

SKI MŁYN, powieść. W yd. Księ­
garni Popularnej, W arszaw a 1937. 
Tłum. Marceli Tarnow ski.

Książka ta  wzrusza, a więc o- 
siąga swój cel. Ma ona być gro­
źnym memento dla rodziców, 
zwłaszcza matek, nie kochających 
dość swych córek tylko dlatego, 
że z wiekiem stają się niejako kon 
kurentkami matek.

W spółczesna kobieta chce i u- 
mie zachować długo młodość i to 
trzeba zapisać na jej dobro. Ale 
kobieta - wydra to nie koniecznie 
współczesny typ, przecież i T eli­
mena bała się w prowadzić Zosię 
w świat — ze względów konku­
rencyjnych. Ujemny typ matki w 
powieści — kobieta piękna, pusto 
głowa, której „w-iek niebezpiecz­
ny" przypada na lata 40 — 50. 
tym tylko różni się od swych po­
przedniczek, że one rezygnowały 
z miłosnych podbojów w znacznie 
młodszym wieku. Nadto próżnia- 
cze życie j pogoń za jego uciecha­
mi obojga małżonków sprzyjają w 
tym wypadku zanikowi uczuć ma­
cierzyńskich.

Dziecko czuje się zawadą i w

wieku dojrzewania —- gdy potrze 
buje najczulszej miłości i s u b t t -  
nej opieka — pada ofiarą zakłama 
nego współżycia rodziców. To 
dziecko jest bowiem nawskroś 
współczesne, rozumuje i wyciąga 
wnioski. Choć wypaczone przez 
wychowanie klasztorne (ostro skry 
tykowane przez autorkę), dziecko 
to samo przedziera się przez 
gąszcz życia i mimo najbrutal- 
niejszego zetknięcia się z rzeczy­
wistością, pozostaje czyste, wie 
czego chce: pragnie miłości.

Drugie zagadnienie: powojenny 
rozkład sfery niedobitków arysto 
kracji, zajmuje w powieści wiele 
miejsca, ale jest potraktow ane 
bardzo powierzchownie, tak samo 
Jak aluzje do aktualnych zagad­
nień społecznych 1 politycznych.

Najbardziej w artościow e są w 
powieści karty, malujące przeży­
cie czternastolatki i obraz świata, 
widziany jej oczam i

Książka tiie jest nowa, bo  w y­
szła już w 1937 r., ale w arto ją 
przypomnieć i polecić, gdyż daje 
chwile rzetelnego wzruszenia. 
Przekład poprawny. • **  1?,‘

Zasf.

Nie otrzymali zasiłków
gdyż pracowali przy robotach melioracyjnych...
W Żyrardowie jest grupa bez­

robotnych, licząca około 300 lu- 
dzi, którzy przepracowali ustawo 
wą ilość dni na robotach w po­
wiecie, —• płacili składki — i po 
skończeniu robót złożyli papiery 
dla otrzymania zasiłków na wy­
padek braku pracy.

Tymczasem po pewnym czasie 
zakomunikowano im, że zapomóg 
nie otrzymają, ponieważ praco, 
wali... na robotach melioracyj­
nych.

Od kilku miesięcy ludzie ci da­
remnie kołaczą o zapomogi. W

sprawach tych jeździły delegacje 
do wyższych czynników, ale do­
tychczas bezskutecznie.

W dn. 22 lutego zebrali się ci 
pokrzywdzeni bezrobotni w Magi 
stracie żyrardowskim j ośw iad­
czyli kategorycznie prezydentowi 
miasta, że nie zrezygnują ze 
swych praw , w szak mają przepra 
cowaną odpowiednią ilość tygo- 
dni i płacili składki, — dlaczego 
więc ma ich spotkać taka krzyw- 
da?!

W śród ludzi tych panuje wiel­
kie wzburzenie.

WYKRYCIE PRZEMYTU ZŁOTA
Funkcjonariusze skarbow i w 

Tczewie wykryli niezwykle po- 
myślowy przemyt złota zagranicę. 
Po przybyciu na dworzec Tczew  
ski pociągu z W arszaw y rewiden 
ci kontroli dewizowej zwrócili 
uwagę na przesyłkę z napisem 
„pantofle". Adres nadawczy fir­
my z W arszaw y był nieczytelny. 
Paczkę rozpakowano. W czasie 
rewizji zawartości przesyłki stwier 
dzono, iż zawiera ona 35 par pan 
tofli domowych. W  pantoflach 
tych mieściły się dobrze zamasko 
wane skrytki, w których rewiden­
ci znaleźli 1.000 dolarów amery­
kańskich w złocie. Przesyłkę obło 
żono aresztem.

Energiczne dochodzenie w toku, 
bowiem zachodzi przypuszczenie, 
że działa tu zorganizowana szaj­
ka przemytników.
FLEISCHEROWA POZOSTANIE 

W WIĘZIENIU.
Obrońcy Hinćy F  scherowej 

otrzymali orzeczenie sądu apela­
cyjnego, z którego wynika, że sąd 
nie widzi podstaw  dla jakich 
Fleischerowa miałaby zostać zwoi 
niona z więzienia. W obec tego 
Fleischerowa pozostanie nadal w 
więzieniu św. Michała w Krako­
wie.

Kącik radiowy
DZIŚ 24 lutego — CZWARTEK
19.00 „Dyliżans pocztowy" — słu-

f-howisko.
19,58 Przemówienie Min stra Pełno­
mocnego Estonii Hansa Markusa.

20.95 Koncert z Tallina z okazji 
20.1eoia niepodległości Estonii.

21.00 Karnawał na Śląsku.
o s t a t n ia  a u d y c ja  w ie l k ie ­

g o  KONKURSU ZIMOWEGO
Wobec tego, że trzecia audycja 

Wielkiego Konkursu Zimowego Pol­
skiego Radia nadana została w porze 
południowej w dn.u świątecznym, kie 
dy liczne elektrownie prowincjonal­
ne są nieczynne — wielu z radiosłu­
chaczy nie mogło jej wysłuchać. 
Aby umożliwić im udział w konkur­
sie Polskie Radio organizuje jeszcze 
jedną, czwartą audycję konkursową, 
która nadana zostanie dn. 28 lutego 
o gódz. 21.00 (w poniedziałek). W au 
dycji tej speakerzy nas; będą zapo- 
w;adali, tak  jak dotąd bezimiennie.

Dnia 27 lutego w niedzielę o godz. 
14.40 hadana zostanie audycja rozpo 
znawcza, w której przedstawią się 
radiosłuchaczom popularni speakerzy 
pp.; Tadeusz Bocheński, Józef Opioń 
ski i Zbigniew Świętochowski.

Przypominamy, że udział w kon­
kursie mogą wziąć w każdej 
chwili każdy radiosłuchacz, abonent 
Polskiego Radia o ile wypełni kupon 
znajdujący się w tygodniku „Ante­
na".

Kto z uczsstmków konkursu chciał 
by powiększyć szanse swego udziału 
w konkursie może wypełnić zaległe 
kupony do audycyj konkursowych, 
nadanych w ubiegłych miesiącach. Nu 
mery te nabyć można w administra­
cji tygodnika ul. Chmielna 62.

Wśród wielu cennych nagród prze. 
znaczoych dla uczestników konkursu 
główną atakcję stanowi wspaniała 
d-cylindrowa limuzyna marki „Chev­
rolet".
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STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sadu

Siedmiu nieszczęśliwców, których ciała mie­
liśmy przed sobą, wydobyto ubiegłej nocy z wię­
zienia. pod pretekstem  zarządzonego transportu. 
Przywieziono ich tu, gdzie oznajmiono inii że będą 
rozstrzelani.

Wszyscy przyjęli to  spokojnie, prócz jednego 
przemysłowca, który płakał i zaklinał się, jęcząc, 
że jest niewinny i nie uczynił nic złego.

No, tak. Zapewne była to największa kanalia 
— w trącił jegomość w żałobie.

Pułkownik Mena, republikanin, przed śmiercią 
zdjął pierścionek i prosił jednego ze swych mor­
derców, by oddał go córce, błagając przy tym, by 
|)ą pocierzył, gdyż dla biedaczki będzie to nieocze­
kiwany i bolesny cios.

— Wobec tego, że stracono wiele czasu na te
„czułości'' — dodał ktoś —- poczęło już świtać, 
i należało śpieszyć się z tym wszystkim, chowając 
trupy niedbale.

Pośpiech nigdy nie jest wskazany — wtrącił

inny. — Tak pozostali ledwo przysypani zie­
mią, a tego rana dowiedziano się, że jakiś pies wy- 
wąchał ciała, odkopał je i odgryzł dłoń ludzką; 
kilku księży, widząc psa pędzącego z ręką ludzką 
w zębach, zawiadomili o tym policję i sąd.

— Tak nie powinno być — dodał — trzeba te 
sprawy załatwiać porządnie; bowiem poza wszyst­
kim niepotrzebnie znęcają się nad tymi panami.

Mimo. iż wszyscy doskonale zdawali sobie spra­
wę z tego, kim są ci rozstrzelani, nikt nie ośmielił 
się rozpoznać ich oficjalnie, i zarówno na cm enta­
rzu, dotąd przeniesiono ich ciała, jak też w ak­
tach urzędowych pozostał zwykły w takich wy­
padkach napis:

Siedem nieznanych trupów.
Znaleziono razem, na pagórku 102 drogi do Val­

ladolid.
•  •

m

Gdy po dokonaniu naszego „obowiązku", w raca­
liśmy do miasta, jeden z naszej grupy odezwał się:

— Panie sędzio, nie skończyliśmy. Czeka nas je­
szcze jedna „sardynka", k tóra ukazała się tego ra ­
na w rzece, przy moście Frandotvinez.

Dowcip ten wywołał nerwowy śmiech.
Udaliśmy się więc na wskazane miejsce, znajdu­

jące się również w naszym okręgu sądowym.
Na wybrzeżu, pod mostem Frandosvinez, leżała 

na błotnistym  pagórku owa „sardynka": mężczyzna, 
z głową w dół, ubrany porządnie, z amerykańska,

w kraciastych spodniach
Woźny podniósł ciało i położył je głową do gó­

ry. Twarz jego była pokryta błotem i zastygłą 
krwią, oczodoły były puste, a z jednego zwisała 
tylko gałka oczna. To wszystko czyniło wstrząsa
jące wrażenie.

Nieszczęśliwy miał ręce mocno związane sznu­
rem, a wysiłek uwolnienia się w ostatnich chw  
lach agonii widocznie był tak wielki, iż w przegu­
bach jego rąk  znać było głębokie rany od w rzyna­
jących się sznurów.

Po dokładnym przeszukaniu, znaleziono w jego 
kieszeniach łyżkę i widelec, świadczące o tym, . 
został zabrany z więzienia, kilka druków oraz fo 
tograiia pocztówka.

Fotografia, zabłocona i splamiona krwią, wyo 
brażała młodą kobietę z małą dziewczynką o scho 
rowanej, smutnej twarzyczce.

Na odwrocie fotografii kilka słów skreślonych 
szybko i podpisanych „Goyita , Z treści tego listu 
wynikało, iż owa Goyita pociesza nieszczęśliwego 
nadzieją szybkiego zwolnienia, wobec tego, iż 
„przecież nigdy nic złego nie uczynił".

W końcu wstrząsnęło mną coś bardziej wzrusza 
jącego. Pod wspomnianym podpisem przeczytałem 
niewprawną ręką dziecięcą napisane słowa: 

Tatusiu dużo dużo pocałunków i uścisków
od Twojej NEN1TY.

(d. c. n.)

WIELKIEGO K O M U B S l
ż ih o tc o  p o i m e C o

Radio warszawskie
WARSZAWA, 24 lutego

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz, (płyty). 8.00 W 
a0-tą rocznicę niepodległe! Esto­
nii. 11.15 „Uwertura operowa i uwer 
tura symfoniczna" — por. muz. 31.40 
Arie operowe (płyty). 12.00 Hejnał. 
12.03 Aud. połudn. 15.80 Wiad. gosp 
15.45 „Rozmowa muzyka z młodzie­
żą". 16.15 Ork. mandolmistów. 16.:>0 
Pog. akt. 17.00 O książce prof. Łern- 
pickiego p. t. „Polskie tradycje wy­
chowawcze". 17.15 Koncert „The 
fleet street choir" (Uliczny chór) 
pod dyr. T. S. Lawrcnce‘a (z Krako­
wa). 17.50 Poradm.k sportowy. 18.00 
,,1-szy dzień mistrzostw narciarskeh 
świata". 18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 
Program. 18.35 Aud. dla młodz. wiej 
sklej. 39.00 Słuchowisko: „Dyliżans
pocztowy" Peery - Klettnera (Wę­
g r y ) .  19.45 Pog. akt. 19.68 Przem. 
Ministra. 20.05 Koncert % okazj. 20- 
leca niepodległości Estonii. -0.45 
Dzienik i pog. 21.00 „Karnawał na 
Śląsku". 22.50 Oat. dziennk.

WARSZAWA II: 13.00 Zespoły ka 
m era ln e  (płyty). 14.00 Parę infonna- 
cyj. 14.05 Program. 14.10 Koncert 
rozrywkowy (płyty), 15.00 Jak spę­
dzić święto? 15.10 Wiad. sportowe.
35.15 Muz. tam 18.00 Soliści: IŁ 
Warpechowska — sopran, M. Broa- 
steinowa —• fortepian, prof. Uretem 
— akomp.. 18.50 Muz. lekka (płyty). 
19.55 Życe kui.uralne stolicy. - 2.00 
Obrazki dawnej Warszawy — peg-
22.15 Aud. słowno - muz. .

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dw«t
nik. Pog. Koncert Chopinowski. Pie- 

ńni. Co przyniosła poczta. Muz. tan.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
To musi sio zmienił!

Warunki pracy na komorze celnej 
na Dworcu Gdańskim

Prace przeładunkow e na kom o­
rze celnej na D w orcu Gdańskim  
prow adzi „spółdzielnia'* „Lavoro ', 
będąc w  gruncie rzeczy pryw atną  
spółką p anów  Jab łon ow sk iego  i 
P łoń sk iego .

.W arunki robotników  w  tej fir­
mie są bardzo ciężkie.

R obotnicy, pracujący w  „Lavo. 
ro", podzielen i są na 3 kategorie. 
K ategoria p ierw sza  to d n iów kow i. 
Pracują najmniej po 8 godzin  
dziennie, zap łatę jednak otrzym u­
ją tylko za 7 god zin  w  stosunku  
80 gr. za god zin ę  t. j. 5 .60  zł. 
Icdną god zin ę  p o  prostu się im 
kradnie.

K ategoria, drugą to  akordziści 
stali. Otrzym ują 30 , 4 0  (bez w agi) 
lub 80  (z w a g ą ) gr. za tonnę w y ­
ładunku, w  zależnoćci od rodża” 
tow aru. W ykonyw uią jednak cały  
szereg  prac, zajm ujących \viele  
czasu , a zupełn ie n ieopłacanych. 
M uszą zrobić m iejsce dla w y ła ­
dunku, przestaw iać  w a g o n y , po­
m agać przy sprzatan'u, pom agać  
przy sam ochodach  itd. je ś li za te 
prace d od atk ow e otrzym ują na­
w et jakjęś w yn agrodzen ie, io  jest 
to ła sk aw y  och łap , np. za 12 g o ­
dzin pracy 5 godzin  p ’acy. B y­
w a ły  w ypadki, źe za pracę, przy 
której zajętych b yło  kilka lu d u  
przez szereg  godzin , d aw ała  firma 
„ryczałt" , z k tórego w y p a d a ło  40  
gr. na osobę. A kordziśc' stali mu 
sza  codziennie sta w ić  się  na godz. 
8-tną i być do d ysp ozycji, aż się

CO ROSIĆ
Gdy lekarstw a zaw odzą? Jeżeli 

W am  lekarstw a nie pom agają  n a  k a ­
ta r  żołądka, k a ta r  kiszek, w ątrobę, 
żółcow e kam ienie, serce, rozstró j 
nerw owy, bezsenność, bóle głowy, 
k rzy ża /c ie rp ien ia  kobiece, różne inne 
dolesrFwoścj — zgłosić się z pełnym 
Zaufarrem  do Rudzińsk ego, k tó ry  o- 
ziagnał doskonałość w uzdraw iani^ 
chorych, a  bóle - cierpienia na ty ch ­
m iast bez lekarstw  ustąp ią . R udziń­
ski, Nowy Św iat 60, m ieszkania 2. 
O ouziny: 3.0— 2, 4— 7.

znajdzie praca. Za te god zin y  g o ­
tow ości do  pracy nikt im o czy w i­
ście nie płaci.

I w reszc ie  trzecia kategoria  to 
akordziści n iestali. 1 oni m uszą  
przychodzić rano i w yczek iw ać  
godzinam i, aż dostaną pracę, za  
którą zarob ią  parę m arnych g ro ­
szy.

i  w szystk ich  zarobków  potrą  
ca się n a leźytość  na kaucje w  
niew iadom ej w y so k o śc i i żaden z 
robotników  nie w ie, ile tych pienię 
dzy jest i co się z nimi dzieje.

M 'odociani (14— 16 lat), zatrud­
nieni w  „Lavoro", zarabiają ok o ­
ło 30  zł. m iesięczn ie.

W szyscy  robotnicy pracują w  
w"■‘linkach n iesłychanie ciężkich, 
nie otrzym ując niem al żadnych na- 
r z |d z i i m usząc so b ie  radzić po 
oróstu  go'ym i rękami z ciężaram i, 
■’ochod zącym i do  kilku tys. k ilo­
gram ów  w agi.

P rzy tym w szystk im  k ierow ni­
ctw o firm y terroryzuje robotni­
ków . O pow iadan ie o  w arunkach  
pracy nazyw a sie — zdradą talem  
nic służbow ych . R obotnicy organ i­
zują sie  ob ecn ie w  Zwiaz.ku Z a­
w odow ym  T ran sp ortow ców , p o ­
gnać polepszw ć sw e  w arunki pra­
cy i p łacy. Z m iejsca k ierow ni- 
tw o  firm y odpow iedziano na 

szvkanam i. chcąc nakłonić robot­
n ików  p od  terrorem do pod p isa ­
nia u god y  z firmą.

N a konferencji w  Insp. P racy z 
dniu 22 b. m. firma od m ów iła  z a ­
w arcia  układu ze Z w iązkiem  dla 
robotników  zatrudnionych w  t. zw . 
akordzie, d om agając s :ę  b y  robot­
nicy zgod zili się na w arunki po­
dyktow ane przez firmę. R obotnicy  
nie zgodzili się z tym i dom agają  
zaw arcia  u m ow y ze Z w iązkiem .

Z w iązek  Z aw od ow y  T ranspor­
to w có w  nie ustąpi ze  sw o jeg o  sta 
now isk a . N ie spoczn ie, dopóki 
róbotnlCY Konjpry C elnej na T w ór  
cu G dańskim  nie uzyskają  lu dz­
k ich  w arunków  bytu.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
T E A T R  A T E N E U M  da je  komedię 

am erykańską „Cieszmy się życiem
T E A T R  W IE L K I: N ieczynny z

powodu s tra jk u
T E A T R  N AROD OW Y : W  czw ar­

tek  i sobotę „Skiz".
W o iątek  „B alladyna".
T EA T R  PO LSK I: Dziś komedia

Schoentana „M ała D orrit‘‘ według 
powieści D ickensa.

TEA TR  L E T N I: Dziś krotochwila 
„Pod zarządem  przym usow ym " ze 
Żnicz.em.

TEA TR  M AŁY: Dziś komedia
A chard 'a  „Domino".

T E A T R  NOW Y. Dziś „M iła ro. 
dzinka" („W hiteoaks") Mazo de la 
Roche.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Wobec
zobowiązań repertuarow ych , T e a tr  
K ąm oralny będzie jeszcze przez ty ­
dzień tylko g rać  potężne dzieło Toł­
s to ja  „A nna K arenina'* w reż. L. 
Schillera w w ykonaniu G ryw ióskiej, 
Adwentowicza i S trachow skiego na 
czele.

N ajb liższą p rem ierą  ju ż  w pierw ­
szych dniach m arca będzie św ietna 
kom edia Zapolskiej p. t.: „Żabusia" 
z J . A ndrzejew ską w  roli ty t . o raz
Dardzżńskim, D rohocką, K itajew i- 
czówną, Ząmilło, M aliszewskim na 
czele.

W niedzielę, dn ia  27 b. m. „A nna 
K aren in a"  o godz. 4 pp. i 8 wiecz.

CYRULIK W A RSZA W SKI: Dziś
sa ty ra  polityczna „P rzy  drzw iach

zam kniętych"
W IELK A  R E W IA : Dziś operetka 

P a ila  „Rozw ódka". Pocz. puktual. o 
godz. 8.15 w.

T E A T R  ,.815" zdobył nowy suk­
ces operetką K alm ana „K siężna F e ­
dora"

TEA TR  NOW OŚCI (B ielańska 15): 
Od dn. 24 b. m. gościnne w ystępy 
te a tru  hebrajsk iego  „H abim a" w 
sztuce „U riel A kosta" reż. G ranów , 
sk ego. Od 28 b. m. „D ybuk" reż. 
W achtangow a. Pocz. przedstaw ień 
punkt, o g. 8.30.

T E A T R  M A ŁE QUI PRO QUO: 
Tylko jeszcze przez k ilka dni g ra n a  
będzie ciesząca się w yjątkow ym  po­
wodzeniem rew ia : „Z melonikiem na  
bak ier".

W rew ii te j w szystkie bez w y ją t­
ku num ery w w ykonaniu A dolfa Dym 
szy, T adeusza Olszy i C hóru D ana na

czele całego zespołu są gorąco ok la­
skiw ane przez rozbaw ioną publicz­
ność wykonawcy zmuszeni są  do b i­
sowania.

W  przyszłym  tygodniu prem iera 
rew ii w k tó re j obok stałego zespołu 
w ystąpią nowo pozyskane; Helena 
Grosówna oraz E w a Osten.

C A FE CLUB — dziś i codzienn e 
ak tualna  szopka polityczna Janusza  
M inkiewicza i Św iatopełka K arp iń ­
skiego. Początek o godz. 7.30 i 9.36 
wiecz.

PR ZE D  P R E M IE R Ą  W  STU D IO  
R O SY JSK IM : Św ietna sztuka Aida 
nowa „L in ia  Brunhildy*, g ra n a  od 2 
miesięcy z rekordowym powodzeniem 
na  scenie R osyjskiego Studio D ra ­
m atycznego, schodzi z a fisza  nieod­
wołalnie w początkach m iesiąca m ar 
ca, u s tępu jąc  m iejsca „B urzy" O- 
strow skiego. P rzedstaw ienia w S tu ­
dio odbyw ają się w piątk i, soboty i 
niodzielę. Początek o g. 8.15.

Z F IL H A R M O N II: Koncertem
sym fonicznym  w nadchodzący piątek 
dyrygow ać będzże Ig o r M arkiewicz. 
So listą  będzie doskonały skrzypek 
R yszard Odnopoasof z W iednia. Pro 
g ram  koncertu  zaw iera koncert 
skrzypcowy B rahm sa, Adagio i fugę 
M ozarta (na o rk iestrę  sm yczkową), 
,,La Valse * R avela. „Noc na Łysej 
górze" M ussorgskiego M ałą uw er­
tu rę  P alestry .

W Z N O W IE N IE  POKAZÓW  „T E  
ORII E IN S T E IN A ” W IN S T Y T U ­
C IE  R E D U T Y : In s ty tu t R eduty
w znaw ia od dn ia  27 lutego i g rać  bę 
dzie codziennie w podziemiach przy 
ul. K opernika 36-40 przedstaw ienia 
komedii A ntoniego Cwojdzińskiego p. 
t. „T eoria E in ste in a"  Początek o g. 
8-ej. Teł. 2.37-88.

Kronika organizacyjna

DW A SU K C E SY  
W T E A T R A C H : PO LSK IM  

1 MAŁYM.
Obie sztuki, w ystaw ione ostatn io  w 

T ea trach  Polskim  i M ałym : więc 
D ickensow ski „M ała D o rr it w  tr a n  
sb rypcji komediowej F r . Schoentana 
i w przekładzie W incentego R apac­
kiego (syna) w T ea trze  Polskim, za 
równo, ja k  finezy jna  komedia M ar­
celego A charda  „Domino" w przekła 
dzie J .  W asserfctrgera w T eatrze 
M ałym  —  zyskały całkow ite powo­
dzenie.

P IĄ T E K
W  p ią tek  dn. 25 b. m . o  godz. 7 

w. n a  niżej podanych D zielnicach 
odbędą się zeb ran ia  d la  członków  i 
w prow adzonych gości z  re fe ra tam i 
n. t.:

„Z agadnienie spółdzielczości 
w ruchu  robotniczym ".

W OLA - CZY STE: W olska 44,
ref. tow . A. P róchnik .

JER O ZO LIM A . C hłodna 30, ref. 
tow. F reyd .

MOKOTOW: R acław icka  nr. 4,
ref. t^--r. S tefan  W olny.

PR A G A : B rukow a 35 m. 14, ref. 
tow. J a n  żerkow ski.

OCHOTA, G rójecka 94: ref. tow. 
Frar.c. W ierzbicki.

A NN O PO L — N.-BRÓDNO, Bia- 
łołęcka 51, ref. tow . W erner.

POW ĄZKI, K acza 7, ref. tow . 
K lejn Ju lian .

GROCHÓW, D obrow oja 4 m . *: 
róg  M odrzew iow ej, ref. tow . R eiuga.

CZERNIAKÓW , N ow osielecka 3: 
ref. tow . A ntoni Podnicsiński.

“■.AKOWIEC: P u rzkow ska 6.
MARYMONT - ŻOLIBORZ: K ra ­

sińskiego 10.

KOLO PELC O W IZN A  — Jab ło ­
now ska 6: dziś w  czw artek  o godz. 
7 w. odbędzie się zebran ie  dla 
członków K oła i w prow adzonych 
sym patyków  z re fe ren tem  tow . J e ­
rzego R aw icza n. t. „ Jak ie  w inny 
być K ola M łodzieży P . P . S.“

KLUB D Y SK U SY JN Y  P . P . S.
PRZY  ZW. ZA W.

TRANSPORTOW CÓW  
Zebranie członków  w sobotę, dnia 

26 b. m . o godz. 18.30 w  lokalu 
Al. Jerozolim skie 36. N a  porządku 
dziennym  d. c. ref. tow . J . K leina 
oraz sp raw y  organiz. Obecność 
człoków K lubu konieczna.

SEK C JA  SPÓŁDZIELCZA TUR. 
Dnia 24 lutego o godz. 19-tej w 

lokalu przy  ul. D ług ej 21 odbędzie 
się zebranie uczestników  kursów 
spółdzielczych n a  M arszałkow skiej, 
na P radze i na  Ochocie oraz prze.L 
stawic.eli dzielnic PPS. i związków 
zawodowych w spraw ie dalszego pla 
nu pracy spółdzielczej na  teren ie  ru ­
chu robotniczego W arszaw y.

Prosim y o liczne przybycie tych 
w szystk;ch, k tó rzy  się in teresu ją  ru ­
chem spółdzielczym.

Kromka wypadków

Znów samobójstwo w hut Mu
na skutek zawiedzionej miłości

W  hotelu „Nowoczesnym** przy  
ul. Chmielnej 10 p opełn ił zam ach  

sam obójczy w yp ija jąc  buteleczkę  
esen cji octow ej C haskiel E lenberg  
lat 27, sta le  zam ieszk a ły  w P ło ­
cku. E lenberg poda? się  za  kores­
pondenta pism a „R ew ia i H u­
mor". D o W arszaw y przyjecnał 
przed 3-m a dniam i.

W dniu w czorajszym  ok o ło  g. 
15-ej służba usłysza?a jęk i, d o ­
chodzące z pokoju za jm ow anego  
przez E lenberga. P o  otw orzeniu  
drzwi znalezion o  go  nieprzytom -

nego. W ezw ano p ogotow ie  pry. 
watne, którego lekarz udzielił mu 
pom ocy i przew iózł do szp ita la  
W olsk iego.

W pokoju znalezion o  list adre 
sow any do rodziny, z którego tre 
ści w ynika, że  E lenberg targną? 
się na życie  w skutek  zaw ied zio . 
nej m iłości. D alej p isze , by s ło ­
wa jego  rodzina szan ow ała  i uwa  
ża ła  za  św ięte , a list traktowa? 
jako ostatn ią  jeg o  w o lę  z za gro- 
ba.

Za nie uprzątniecie śniegu
skazano kamieniczniKów na grzywny

S tarostw o  G rodzkie P rasko  
W arszaw sk ie ukarało: Jakuba
G lasa, em erytow anego sęd ziego , 
zam . przy ul. Ł ow ickiej 33, na 
20 zł. grzyw ny z zam ianą na 1 
dzień aresztu; C zesław a Eeche, 
lekarza, (K rak. P rzedm ieście  4 t ) 
na 30 z*, grzyw ny z zam ianą na 
dw a dni aresztu; M ariana P ia se ­
ck iego, dyrektora fabryki, zam ie­
szk a łego  w  Z gierzu, na 20 zł. 
grzyw ny lub 1 dzień aresztu; F e­
liksa S tap lera  .dyrektora fabryk:, 
zam . w  C horzow ie, na 20 zł. grzy  
w ny z zam ianą na 1 dzień are­
sztu  i W ładys?aw a N uw ela , admi 
nistratora domu przy ul. Krynicz. 
nej 12, na 30 zł. grzyw ny z za .

K W A L IFIK O W A N Y  K REŚLA RZ, 
rysownik, kopista z działu m iernic­
tw a  — żonaty, w ciężkiej sy tuacji, 
b łaga  o jakąkolw iek pracę. Świadec­
tw a  i zaśw iadczenia z poprzednich 
p rac . O ferty; Tadeusz S ta ru la . K o. 
wel. Dąbrowskiego 114/19 m. 2.

|  R A D IO  I lE tH N I K A  j

M asz s ta ry  odbiornik? D aj jako za 
liczkę na  najnow sze modele radio 

odbiorników. RADIO STY L, Żelazna 
72, £29.25.

[ K U P N O  I SP R Z E D A Z ]
I f I I D M f l  —  sPrzoda z  s ta re j 
I l U r  I ! * !  garderoby męskiej,
dam sk.ej i zam iana l.a  w ykwintno 
m ate ria ły  bielskie. K upujem y kw ity 
lom bardowe i fu tra . JE R O Z O L IM ­
SKA 27, podwórze sklep 73, cel 
7-23-75.

K ołdry puchowe (przeróbka s ta ­
rych). B ielizna najskrom niejsza, 

najw ykw intniejsza, w ypraw y kom. 
pletńe, pierze świeże n a jtan ie j Sien­
na 1. filia  6 S ierpnia 30.

tnianą na 2 dni aresztu .
W szystk ich  za to, że w  dniu 15 

lu tego r. b. nie zarządzili o czy ­
szczen ia  chodników  ze śn iegu  
sw oich posesjach" na terenie P ra ­
gi-

I'Al COLOSSEUM
FILM EGZOTYCZNY

H U R A G A N
(T he H urricane)
w roi. głćwuej

..KRÓLOWA DŻUNGLI**

D O R O T H Y -L A M O U it

M A JE S T IC  T . 5'
W niedziele i lw ięta  o 1 2 1 1 3 0  poranki

OSTATNI POCIĄG
z o b lę ż o n e g o  m iasta

aktualny temat -  sensacja -  najliecie
b a l k o n  P a k i - k

dozw. 
od 16 

'at75 sr. a? 1 zł.
■ £ S  KOMETA —

ni. Chłodna 49, ei. 6.48-51

F ilm  „K obieta zawsze m a r a ­
cję" — to dzieje kobiety, k tóra 
chciała być m atką  i żoną, a któ­
ra , wbrew swej woli, s ta ła  się 
najw iększą śpiewaczką św iata.

„Kobieta 
zawsze ma racie

N a s c e n i e  r e w . a

i R O Z M A I T E I
KUPON. Tuzin prezerw atyw  gwa- 

rantow anych 1 zł. W ysyłka zaii. 
:zeniem od 3 tuz. Perfum eria . Kos- 
netyka. Ceny konkurencyjne „Pa 
pillon" Leszno 25 tel. 11-52-43. 395

M B C I C i r i  pocz- ». 10
r l l S i J n l  św ę ta  4. 6, 8. 10.

BOBBY BREEN
w li mie

»
u i g i  w a l n a

SPADŁ Z RUSZTOWANIA.

N a dw orcu W schodnim  tow aro ­
w ym  w  cza sie  pracy spad ł z ru­
sztow an ia  T eod or P iesk o , lat 32, 
robotnik, zam . przy ul. C ieplej nr. 
8. P iesk o  doznał złam ania lew ej rę­
ki oraz szeregu  ogó ln ych  ciężkich  
potłuczeń. P rzybyły  lekarz p o g o ­
tow ia  ratunk ow ego po udzieleniu  
pom ocy przew iózł go  do szp . P rze­
m ienienia P ań sk iego .

BELKA ZMIAŻDŻYŁA NOGĘ.
W  czasie  pracy w  dom u nr. 29  

przy ul. N ow olip ie  spadla  belka i 
zm iażdżyła  lew ą  n ogę Srulow i 
G old bergow i, lat 21, sto larzow i, 
zam . przy ul. G ęsiej nr. 31. Prze- 
w iezion o  g o  do am bulatorium  p o­
g o to w ia  ra tunkow ego, gd zie  lekarz 
udzielił mu pom ocy i sk ierow ał do  
Instytutu Chirurgii U razow ej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W  bram ie dom u nr. 61 przy ul. 

T argow ej napita się esencji o c to ­
wej w  zam iarze sam ob ójczym  Jó­
zefa K w iatk ow sk a , lat 39, bez za ­
jęcia, zam . przy ul. L eszno nr. 39. 
Do desperatki w ezw a n o  lekarza po  
g o to w ia  ra tu nkow ego, który po u- 
dzieleniu pom ocy przew iózł ją do  
szp ita la  Przem . P ań sk iego . P rzy­
czyną zam achu sam ob ójczego  był 
brak pracy.

PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG.
W e w torek  ok o ło  god z. 20-ej na 

dw orcu kolejki G rójeckiej dostał 
się pod kola m anew rującego p oc ią ­
gu Stefan U rbański, lat 15, przy 
rodzicach, zam ieszk a ły  w e  w si S ie  
dlisko, gm . N ow o iw iczn a . C hłopiec  
doznał dw óch  ran tłuczonych g ło ­
w y, zm iażdżen ia  praw ej ręki oraz 
szeregu  ogó lnych  obrażeń . P rzy­
b yły  lekarz p o g o to w ia  ratunkow e­
go  po udzielen iu  pom ocy przew iózł 
g o  do  szp . D ziec. Jezus.

P olicja  p row ad zi d ochodzen ie, 
celem  usta len ia  przyczyn  w y p a d ­
ku.

POD WOZEM.

N a sz o s ie  radzym ińskiej p od czas  
czepiania  się w ozu  w  pew nej chw i 
li spad ł i d osta ł się pod kola M ie­
czy sła w  W ieląd ek , zam ieszk ały  w  
E lsnerow ie, gm . Bródno. Koła 
zm iażdżyły  chłopcu lew ą  n ogę.

P rzybyły  lekarz p rzew iózł g o  do 
szp. Przent. P ań sk iego , g d z ie  na­
łożon o  mu opatrunek, a następ n ie  
przew iezion o  na kurację do dom u.

ŁADOWAŁ CUDZY WĘGIEL.
Patrol policji X kom. P. P. ujął 

na ul. S o lec  przed dom em  nr. 93  
znanego złodzieja , Jana Fabisia,

zam . przy ul. D zikiej nr. 35 , który  
ład ow ał na furgon kosze  z  w ę ­
glem .

Jak usta lono  F ab iś dokonał kra 
d zieży  520 kg. w ęg la  z p iw nic U - 
b ezp ieczaln i Społecznej przy ul. S o  
lec nr. ,93. O sad zon o  g o  w  a resz­
cie.

POŻAR W  GARBARNI.
W e w torek  ok o io  god z. 21-ej w  

| garbarni b -ci M argoli przy ul. Oko  
pow ej nr. r78 w ybuch ł pożar. Z a- 
paliło  się  drew niane przep ierzen ie  
i część  dachu od iskry  p ow sta łej 
w sk u tek  oderw an ia  s ię  skrzydełka  
od w en ty la tora  e lek tryczn ego , od  
której zapalił s ię  pył o d sz lifo w a -  
nych skór.

D zięki szybkiem u przybyciu  stra  
ży o g ień  zdołano  u g a sić  w  zarod­
ku.

WAZA ZNIKNĘŁA W  TŁOKU.
W  cza sie  licytacji w  P ałacu  Szfu  

ki przy ul. T ręback iej nr. 4  n iezn a ­
ny sp raw ca  korzystając z  natłoku  
skradł w a zę  kam ienną p rzezroczy­
stą , w artości 250  zł.

O kradzieży p ow iad om ion o  p o -  
licję, która w szczę ła  d och od zen ie , 
celem  w ykrycia  sp raw ców  kradzie  
ży.

PRZEPIŁOWANA KŁÓDKA.
W czoraj w  nocy do m ieszkania  

T ad eu sza  O lszaka, hand low ca, z a ­
m ieszk a łego  przy ul. Przyrynek nr. 
13, dostali się za p om ocą przep iło­
w ania  kłódki w łam yw acze , k tórzy  
skradli d w a  garnitury m ęsk ie, b ie ­
liznę, poście l, b iżuterię oraz różne  
drobiazgi w artości ponad 1.300 zł.

ZNÓW ROWER ZNIKŁ.
Z klatki sch od ow ej dom u nr. 14 

przy ul. M iodow ej nieznani sp ra w ­
cy skradli row er, n a leżący  d o  S te ­
fana T y szk o , w o źn eg o , zam . przy  
ul. B oń czy  nr. 2. O kradzieży T y -  
szk o  p ow iadom ił policję.

^ s z a ^ u b r y k a T
ST U D E N T , ru tynow any  korepe­

ty to r, uczy w szystkich przedm iotów 
w zakresie 8-u klas. eksternów  przy . 
go tovu jo  do m atu ry , ul. Nowolipie 
42 m. 25. Telefon 6-29-04 od godz. 
1— 3 pp.

PO K Ó J z częściowym utrzym aniem  
dani soFdnej studentce za korepety­
cje dla uezenicy pierw szej g im na­
z jalnej w M ilanówku. Telefon 9-30- 
08 do 11 rano.

NARCIARSKIE «£$£&
w iatrów ki, gotowe i na zamówię 
w y k o n y w ał/ A f  LI CII Karmelicki 
n ajtan ie j I t H L l I L I l  f ro_ t

C o  w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
A D R IA : „A nonim °w y k°chanek".
A TLA NTIC: ,,Kid G alahad",
A N TIN EA  .Żeiaznaj; „Kęuzie lepiej"
AKRON (żelazna): „N iedorajda" i

„H olenderski m otyl“ .
AMOR (E lektoralna, 4 5 ): „ A tak  o

św icie" i „B roadw ay - B ill".
AS (G rójecka 5 6 ): „M ł°dy u rab ia"  i 

„Człowiek dwuch św iatów ".
BAŁTYK : „M °tyl hiszpański".
BIS (E lektoralna 2): .Jestem  niewin­

ny** i „W blasku słońca".
CASINO : „U bóstw iana" z M. Łg-

gerth .
. A r i  n l Ł :  „Znachor"
COLOSSEUM : „H u rag an " .
CZARY (Chłodna 29): „Strzelec z Ben 

gali".
ELITE (M arszałkow ska 31a): „Od

w torku do czw artku" i „P r°m ien  e 
zagłady".

E U R O PA : „R °m ans szulera**.
FAM A (P rzejazd  9): „W inowajca"
FILH A R M O N IA  ( |a s na 5): „żaczęł° 

się w pociągu".
FLORIDA (Żelazna 61): „O czym ma­

rzą kobiety** i „Antek policmajster .
FORUM (Nowiniarska 14): „Czarowni­

ca z Salem** i „Ł'.dź podwodna Nr. 9
HOLLYWOOD (Hoża 29): „H rab ina

Wład.nOw" (M. D .etrich).
HELIOS ( W °lska 81: „SKłamałam" 

ze Sm osarska.
IM PE R IA L : „ I  rój ka t narzeczeński".
ITA LIA  (W olska 32): „H isto ria  jed ­

nej nocy".
JU R A T A  (Kr, Przedm . 66): „Sonata  

księżyc0 >va" z Paderew sk-m  i „N ie 
oddam dz.ecka".

KOMETA (Chłodna 49): „Kobiety zaw 
sze mają rację" i rewia.

MAKS (Ż°I borz): „ T ra fa lg a r" .
M A SKA : „Zam ek T ajem n.c" i „M ał- 

żesńtwo z poz°ru‘‘.
M EW A: „K apitan  T aylor" i „R oga­

te  B iedactw a".
MAJESTIC: „Ostatni pociąg z oblężo­

nego miasta".
M IE JSK I: „M ały czarodziej".
MUCHA (Dłnga 10): „Penny" i „R-107"

NOWA TOMBOLA (M arsza łkoWsI 
34): „śm .erć  czyha w dżungli" 
„Szam pański walc".

P AN:  „Zbieg z San Q uentin". 
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8; 

„Dwa dni miłości" i „Ostatnia n< 
skazańca".

PA LLA DIU M : „W ięzień królewski 
PUPULARNY (Zamoyskiego 20): „O 
dyna t Michorowski" i rewia. 
PROMIEŃ (Uzi-Ina 1): „Bohaterowi

Sybiru" i „Ada to nie wypada". 
PRAGA (Targowa 71): „Kapitan Ta 

tor" i rewia.
PRASKIE OKO (Zygmuntowska 10!

„Ziemia błogosławiona".
RAJ (Czerniakowska 191): „Hrab

Monte Christo".
RIA LTO : „u a m a  na  dw a tygodnie 
RENA (Długa 9 ): „Daniel Boone" 

„Wiedeń — miasto moich marzeń". 
RIVIERA (Leszno 2 ) :  „D orożka 

N r. 13“.
ROMA: Sherlock H °lm es i dr. W a

son".
ROXY (W °lska 14): „Dziewczęta

Nowolipek".
SOKÓŁ: „O sta tn i M ohikanin" j 

kartaów «zezęścia“,
SORRENTO (Krypska 34): „Trój!

hultajska".
STYLOW Y: ,Z ł°to na u licy". 
STUD IO ; „Z dra j-a" .
SYRENA (Inżynierska 4): „Tajny

gent" i film kolor.
ŚW IATO W ID : „Droga w V e z -m e  
Sb INKS (Senatorska 29): „Książę i ś

brak".
SWJtT: „Ty, co w O stre j świeci 

B ram ie".
ŚWIAT (Żoliborz): „Atak o świci
i „Sprzedawca traktorów".
TON (Puławska 39): „Siódme Niebc 
UCIECHA (Z łota 72): „O sta tn ia  -

w a.
UNlA (Dzika 9): „Szef wywiadu" i i 

wia.
VICTORIA: „K łop°ty  m ałej pani
WANDA (Mokotowska 73): „Władc 

Emil Jannings).

W d ak io r o d p o w ie d z ia ln y : L U D W IK  W IN IL K O K . r
' ■ . 'l i

Odbito w daukarni Sp. Nukładowo Wydawniczej „Konotnik", W arszawa, Warecka 7.


